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. Przytoczone w numerach tegorocznych 83 
, *09 naszego pisma wyciągi z dwu proto
nów obrad tutejszej Izby handlowo-prze

mysłowej * zawierają ustęp nader ważny 
^ swojej doniosłości dla mieszkańców mia- 

naszego, lubo niemniej obchodzący go- 
sPodarzów ziemskich, albowiem dotyczący 
Z|)|żenia cła wchodowego od zboża, wpro
wadzanego do Krakowa z Królestwa Pol
nego. Wniosek w tym przedmiocie, umo
cow any i wyjaśniony z wszelki} dokła- 
n°ści}, wyszedł od Członka Izby handlo- 

^°~przemysłowej p. H. Mendelsohna, który 
* odczytanem na posiedzeniu dnia 24  mar- 
^ b. r. podaniu, zwrócił uwagę Izby na 
°oieczD  ̂ potrzebę wyjednania u Wysokich 

"fodz zniżenia, a właściwie mówiąc: zró
wnania cła wchodowego, jakie skarb tutej- 
s*y pobiera, z cłem w Prusach od zboża 
z Królestwa Polskiego pochodzącego, opła
c e n i. Rzekliśmy powyżej, że przedmiot ów 
“chodzić nie mało powinien naszych go- 

sPodarzów ziemskich; w którem przypusz- 
c*eniu utwierdza nas ten pewnik, iż zdanie 
Pr°ducentów tak u nas, jak w ogólności 
Rzędzie, bywa wszelkiemu ułatwieniu wpro- 
^adzania zboża obcego nieprzychylnem. Po
uczam y, że zdaniem naszem rzecz tak 
^aina, równie obchodzić musi każdego 
? mieszkańców miasta. Mniemamy przeto, 
i®bliższe rozpatrzenie się w okolicznościach, 
‘°fe dały pochop p. H. Mendelsohnowi do 
robienia wiadomego wniosku, tudzież w na- 
ępnościach, jakie w razie dopięcia zamie

n n e j reformy cłowej, wynikłyby dla skar- 
11 rządowego, dla handlujących zbożem i 

^ Ogólności dla miasta Krakowa; przyczynić 
może do wytrawienia zdań publiczności 

^ tym ważnym przedmiocie, z którego ża
len ia  chcemy się wywiązać następnie.

1 .
Nie usiłujem sięgnąć myśl.} w odległ} 

peszłość Krakowa, w przeszłość dlań świe- 
S nawet pod względem kupieckiego powo- 
Zęnia, gdy był ogniwem w paśmie średnio- 

V z n ć j  Hanzy, która stosunknmi swojemi 
JW niała, jakoby siecią, handel miast pół— 
j cnej Europy. Zamierzywszy mówić o tu- 
?J«zym handlu zbożowym, mamy^ naprzód 

oku w szczególności jego pomyślną dolę, 
piej mniej więcej aż do schyłku zeszłego 
J?iccia doznawał. W tedy to dostarczali 
i leszkańcy przyległych żyznych powiatów: 
janowskiego, księzkiego i proszowskiego, 
e<Wm słowem, cała połać kraju aż po

Pilicę i N idę, zboża na targowisko w K ra
kowie, skąd produkt nabyty, zładowany na 
szkuty lub galary, spuszczany bywał W i
s łą  na przedaż do Gdańska.

Nie wielka tylko w porównaniu część te
go, na tutejszych targach zakupionego zboża 
przechodziła na użytek miejscowy lub do
stawała się do przyległych górzystych oko
lic, oraz do Szląska i W ęgier. Główny od
byt szedł W is łą  do Gdańska, w czćm kup
cy tutejsi z korzyścią pośredniczyli; gdyż 
szlachta, ma się rozumieć owa, która nieco da
lej od W isły  miała majątki swoje, nie zwykła 
b y ła , z powodu trudności w ładowaniu zbo
ża na oddalonych miejscach, zajmować się 
spustem tegoż do morza na własne ryzyko, 
jak się to u ziemian bliżej rzeki mieszkających 
praktykowało.

Zmiany w stosunkach politycznych i tery- 
toryalnych w końcu ubiegłego wieku zaszłe, 
przyczyniły się do odjęcia właścicielom, na
wet Ba porzeczu W isły  mieszkającym, wszel
kiej ochoty do podejmowania spustu na w ła
sną rękę. Ujścia W isły  przeszły pod cudze 
panowanie, a ustanowiony na obce statki, 
płynące W is łą , w państw ach pruskich tak 
zwany fordan  t. j. pobór opłaty cła tran
zytowego w miarę objętości i wartości ładu- 
g i, rozbawiał spuszczających zboże znacznej 
części zysku. Aliści ta okoliczność właśnie, 
która wpłynęła najbardziej na odstręczenie 
producentów od wchodzenia w bezpośrednie 
stosunki z Gdańskiem, była przyczyną 
wzrostu zbożowego handlu Krakowa. Zie
mianie albowiem, nie chcąc lub nie mogąc 
z powodu rozlicznych trudności cłowych i 
granicznych zajmować się sami przedażą zbo
ża w p orcie; przedaw ali one (^ zw łaszcza  u 
górnej W isły ) na miejscu kupcom krakow
skim, którym ta spekulacya nie małe zyski 
niosła.

Nie wypada wątpić, iż skutkiem wyżej 
wspomnionych zmian ważnych, wreszcie w o- 
bec coraz wzrastających cen zboża podczas 
wojen francuskich , handel zbożowy tutejsze
go miasta byłby nabrał tem większej roz
ciągłości; gdyby zapadłe w r. 1807 szczel
ne zamknięcie portów bałtyckich dla handlu 
z Anglią; dalej ustanowienie w samejże An
glii tak zwanego bilu zbożowego (w  roku 
1815), kwoli ograniczeniu jej ile możności 
na własnem zbożu; nie były położyły te
mu handlowi u nas, właśnie w dobie jego 
rozwinięcia, niespodzianej zapory.

Mimo tej przeszkody kwitł wszakże je
szcze handel zbożowy Krakowa czas nie
jaki, dopóki wojny długoletnie i ich skutki

zboże w wysokiej cenie utrzymywały; dając 
obywatelom miasta pochop do zarabiania z o- 
kazyi odsprzedawania zboża trzecim kupi
cielom; niemniej do zyskownego pozbywania 
towarów producentom przybywającym licznie 
na targi tutejsze. Zboże było niemal w yłą
czną osią ówczesnych kupieckich operacyj 
Krakowian i najprzedniejszą dźwignią ich do
brego bytu. Niezaprzeczone korzyści, jakie 
z takowego stanu rzeczy wynikały tak dla 
obywatelów miejskich, jak i dla okolicznych 
ziemian, utrwaliły wspomnienie owych po
wodzeń w pamięci tutejszych mieszkańców, 
ku czemu nawet nadobna, acz do oddawa
nia tego rodzaju pomysłów nie zawsze po
chopna sztuka się przyczyniła 1).

Stosunki polityczne, ustalone punktacyą 
kongresu wiedeńskiego z roku 1815, zdawa
ły  się rokować przyszłość pomyślną han
dlowi tutejszego miasta. Albowiem anneksy 
czyli konwencye dodatkowe do rzeczonego 
kongresu; a mianowicie dotyczące traktaty 
Rosyi z Austryą z jednej, tudzież Rosyi 
z Prusami z drugiej strony, zawarte pod da
tą 21go kwietnia ( 3  maja) 1815 roku 2) , 
niemniej traktat dotyczący miasta Krakowa 
i jego okręgu 8) ,  zastrzegły wolność han
dlu i żeglugi na wszystkich rzekach i ka
nałach, tudzież wolność spustu do portów, 
w obrębie granic dawnego Królestwa Pol
skiego. Swobody tak wielkie, zawarte je
dynie kwoli ukrzepienia handlowych stosun
ków w mowie będących prowincyj, acz nie 
cofnięte ani zmodyfikowane późniejszemi roz
porządzeniami; nie weszły jednak w ży c ie  
w obszerniejszem zastosow an iu  i tylko w po
jed yn czych  p rzyp ad k ach , ma się rozumieć 
na wyraźną reklamacyą jednego z intereso
wanych rządów, uwzględniano literę stypu- 
lacyi dotyczących anneksów do kongresu wie
deńskiego 4) . Pobór zatem znacznych ceł 
czyli opłat od spustów, niemniej spławów 
zagranicznych, istniał po roku 1815 i istnie
je dotąd w Królestwie Polskiem i w Prusiech, 
niby z  tytułu potrzeby pokrycia kosztów me- 
lioracyi środ k ów  kommunikacyjnych, z szko-

')  Rozumiemy tu wyobrażenie (pęzlem Stachowicza) „Targu 
zbożowego na K leparzu, które malowidło zdobiło do chwili po
żaru r. 1850 ściany pałacu biskupiego w Krakowie, i było na
wet odwzorowane w kamieniorycie.

2) W  p ie rw sze j  konwencyi artykuły X X IV  i XXIX; w dru
g ie j  artykuły X X II i X X V III.

*) Artykuł X.
4) Tak np. wiadomo, iż w skutek zażaleń zaniesionych do 

c. k. rządu i przeprowadzonej z tego powodu korespondeneyi 
z rządem ces. rosyjskim w latach 1846 i 1847, opłata pobie
rana od spławów, tytułem szosow ego, zwróconą została za lat 
kilka handlarzom galicyjskim przez skarb Królestwa Polskiego.

dą zwłaszcza handlujących z Krakowa i 
Galicyi. Skutkiem też pobierania wysokich 
opłat ed spustów w tamtych krajach, nie 
mógł handel zbożowy w dół W isłą  do mo
rza, odnieść błogich skutków, jakieby nań 
w razie przywiedzenia do skutku swobód, 
zastrzeżonych artykułami traktatu wiedeń
skiego spłynąć musiały. Co więcej, ogra
niczenia owe sprowadziły handel zbożowy 
naszego miasta na W iśle do nader szczu
płych rozmiarów; do czego się też popraw- 
dzie zaniedbanie oczyszczenia koryta rzeki 
w ostatnich trzech dziesiątkach lat 6)  nie 
mało przyczyniło. Wiadomo bowiem, ile 
powodzie w latach 1813 i 1845 szkody 
w samem korycie rzeki W is ły  poczyniły. 
Nie dziw, iż w miarę zawalenia łoża ław a
mi m ułu, żwirowisk i piasków, odsłonięcia 
wśród nurtu głównego poprzecznych raf, o- 
raz pni przedwylewowych; żegluga na gór
nej zwłaszcza W iśle w wyszczególnionym 
okresie £ 1 8 2 1 — 1 8 5 0 )  utrudnioną została 
do tego stopnia, że spust zboża na niej za
czynał s ię , z zupełnem zaniechaniem gór
nego koryta, dopiero podle ujścia Dunajca, 
w okolicy Opatowca i W iniar. Tam zsypy
wali kupcy krakowscy i inni partye zboża, 
przeznaczonego do spustu, a zładowawszy 
one za przybyciem wody na galary odsełali 
do Gdańska.

K oresp on d en cya  Czasu
Poznań 16 maja.

Od kilkunastu dni codzień czytam kur9 giełdo
wy miejscowy, a w nim widzę nowe listy kredy
towe na powolnćj pochyłości spadania, które do
tąd od ich wydania ni na chwilę, ni o jednę ósmą 
procentu się nie podniosły, tak że dziś mała już 
różnica kursu od 3 ł/s %  listów i to w chwili gdy 
wszystkie papiery publiczne albo się w kursie pod
noszą, lub przynajmniej trzymają, tak że dziś 
nie masz 4% papieru publicznego w Prusach, któ
ryby miał kurs tak deprymowany. Przy nader ma- 
łój sumie tychże listów, która dotąd wydaną zo
stała, przy niskich zasadach taksacyjnych, co ich 
pewność a więc i kurs podnieśćby winno, niemożna 
tego inaczćj sobie wytłomaczyć jak tylko, że po
chodzi to z zastosowania fałszywych zasad, na któ
rych instytut ten jest opartym na zasadach noszą
cych w sobie konieczny zaród śmierci, o ile ma to 
być jedynem źródłem kredytu dla całego kraju, 
a nie n. p. ograniczonem dla pewnych włości, 
dla włościan większe posiadających posiadłości, 
dla których instytut podobny, zupełnie właściwym 
stać się może. Dość przejrzeć statut, by się prze
konać, że to nie instytut kredytowy, dla podnie
sienia kraju obmyślany, ale całkiem w innych ce
lach, dlatego też kredytu nie budzi, ale aby nie

6) Patrzaj: R o zp ra w y  c. k. galicyjskiego T o w a rzystw a  
gospodar. Tom XI. stron. 57—62.
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TYGODNIK W ARSZAW SKI.

v  _ XX.
 ̂ ' susze — Ich skutki — Rozrywki — Bielany Nowi ar
tyści w Warszawie — Sprawa w Senacie Nowości tea
tralne— Konserwatoryum — Kompozycye muzyczne— W o- 

mineralne.

tyy*.°że nienajweselszy, ale za to najprzyjemniej- 
t /  jest miesiąc maj w Warszawie. Rozumie się, 

Ciasto nie może  ̂wywrzeć na to wpływu, ale 
8? °<okolice jego, które przeludnione by wają W ar- 
śbr, nami przy każdćj nastręczającćj się ku temu 
Bęe8°kności, P ^ y  ozem trzyma pierwsze miej- 
w  .Pogoda. Czyli zaś i o ile pogoda takowa 
0 « r a  dobry wpływ na urodzaje, inna to ma- 
poP  ohociaż nie ma wątpliwości, żo każdyby ją 
O ę c i ł  dla chleba. Ale cóż z tego, kiedy de- 
jąk e,jak na złość, tak rzadko nam się ukazują, 

>tllgdy.
> .Powodu braku tych deszczów^ i panujących 
ltl«g?.C2?lku maja upałów i suszy, wielkie podobno 
jąk0il zrządziły pożary po lasach. Wieść niesie, 

by w dobrach hr. Zamoyskiego zgorzało 50

włok lasu, w innych zaś dobrach podobno p. La
sockiego 30 itd. Obok tego maleje także i woda 
na Wiśle zapowiadając również straty i dla że
glugi parowćj, gdyby ta musiała dla braku wody 
ustać. Z tą stratą następują i inne, gdyż zboże 
z kraju nie może być spławiane parowcami do 
Gdańska, i jak mówią znaczna gdzieś partya te
goż osiadła na Bugu, i musiała być w miejsco
wym magazynie złożona.

Nie bardzo zatćm pocieszne są nowiny wodne, 
ale też i nie lepsze lądowe. Ogólne skargi na 
ciężkie czasy brzmią na wszystkie strony; jedne 
tylko krynoliny rosną coraz bardziój, a vr ślad za 
niemi rosną zbytki i przepych, a nikt nie pyta co 
będzie jak pęknie ta wyprężona struna?

Minęły owe błogie czasy płócienkowo - perkali- 
kowe, w których biło serce czyste i nieskażone. 
Nastały inne, to jest... materyalne, i to w całym 
okresie tego wyrażenia; ale szukaj na teraz serca 
i to jeszcze czystego? Nawet i latarnia Dyogenesa 
na nic ci się nieprzyda. Ale wróćmy z tych uwag 
do rzeczy.

W  kolei rozrywek, któremi od czasu do czasu 
urozmaicaną bywa Warszawa, idą Bielany w dru
gie święto Zielonych Świątek; potóm pójdą wy
ścigi, targ nr. wełnę, zabawy kwiatowe w ogrodzie 
Saskim, wianki etc. Rozrywki te same przez się 
są najniewinniejsze, a jeżeli kto dodaje im, a ra-

czój sobie ukazując się na nich, wytworności, toć 
to nie ich wina, bo zbytek ten w ich zasadzie nie 
leży. Bielany, to tradycyjny zwyczaj, czemużby 
więc nie jechać tam , i nieodświeżyć dziś tego, 
co robili przodkowie, zwłaszcza, że mieli za co tam 
pielgrzymować. Jest tam i kościółek z odwieczną 
wieżyczką, co wygląda ciekawie z lasku na powi
śle, dziwiąc się ludziom że tak maleją, zamiast 
z upływem wieków wyrosnąć w męztwo olbrzy
mów. Jest tam i droga kręta po nad Wisłą, po 
którój przez lat tyle coraz nowsze pokolenia stą
pają, przedstawiając coraz większą mieszaninę od 
owego czasu, jak po raz pierwszy na t<j drogę 
spojrzała kamedulska wieżyca. Jest tam i dolina, 
w którćj oddaje się uciechom nasz lud, ale już nie 
tak jak przed laty, jak ongi, kiedy Wisła wese- 
lćj szumiała, towarzysząc ich pieśni, i niosąc jój 
echo gdzieś w kraje zamorskie. Wszystko się za
tćm zmieniło, wszystko uległo ciężkićj dłoni czasu, 
 Dom TT/-, li łvlko TAlfllnn. lrfAro fltmn.

Czemuż nie spojrzeć w przeszłość minioną, 
Czemu nie odżyć chwilkę na nowo;
I  czemu w czystą piosnkę natchnioną,

Nie zw iązać  każde natchnienia słowo ? — 
Wszak minie wszystko I — piosnka zostanie,— 
Przejdzie z ust do ust — z chaty do chaty —
I świecić będzie niby zaranie,
I  brzmieć znów będzie jako przed laty.
A  gdy tam kiedyś wnuki zasiądą,
Gdy maj oczyści drzewinę z pleśni;—
To śpiewać będą— i pytać będą,
Kto im te słowa powiązał w pieśni ? —

Tyle na dziś o Bielanach, reszta po przejażdżce, 
która jak też wypadnie, zobaczymy to później.

Ale kiedy już mowa o rozrywkach, to trzeba 
wspomnieć i o świeżo przybyłych artystach, których 
pobyt w Warszawie, zapewne nie pozostanie bez 
wywarcia na te rozrywki wpływu. Artystami zaś 
temi są: P . Świeczyn pierwszy skrzypek teatrów 
cesarskich w Petersburgu i skrzypek Sultana tu
reckiego; p. Kanclli fortepianista i towarzysz jc-

fo, oraz świeżo przybyły do Warszawy z Pctcrs- 
urga p. Apolinary Kątski skrzypek. Pokazuje się 

zatem, że i maj nawet nie wystraszył artystów z 
Warszawy, chociaż podobno w owćj porze każdy 
woli raczćj słuchać bezpłatnie naj pierwszego śpie
waka w świecie i artysty w swoim rodzaju, tojest 
słowika, jak dźwięku fortepianu, lub smyczka. O 
p. Świeczynie, wiele zagraniczne gazety piszą, gdyż 
zwiedzał on już dawnićj wszystkie najpierwsze sto-
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być pomówionym o uprzedzenie, wolę kilka §§ za
cytować.

§ 1 opiewa, że każda posiadłość wiejska, czy 
tak zwana szlachecka czy nie, przystąpić może do 
nowego stowarzyszenia, posiadłości jednak nale
żące do towarzystwa kredytowego poznańskiego, 
lub zachodnio-pruskiego, zazwyczaj (der Regel 
nach) od przystąpienia są wykluczone. W para
grafie tym zawarte są dwie kardynalne, żywotność 
instytutowi podkopujące zasady— pierwsza, przypu
szczenie do jednego i tego samego instytutu, w któ
rym członkowie solidarnie są odpowiedzialni in- 
stytucyj tak zwanych szlacheckich Rittergiiter, z nie- 
szlacheckiemi posiadłościami, kiedy dotąd prawem 
niezniesiony przywilej tych pierwszych, że nie mo
gą być w żadnym razie sprzedanemi, niżój %  ta
ksy sądowej, kiedy wrazie kryzys politycznej i finan
sowej własności nieszlacheckie mogące być sprze
danemi za każdą cenę, mogłyby stowarzyszenie o 
straty przyprawić, któreby posiadłości szlacheckie 
ponieść i pokryć musiały. Przepis że dobra nale
żące do istniejących towarzystw kredytowych der 
Regel nach od przystępu są wykluczone, trudno 
inaczój tłómaczyć, jak że to zależeć będzie od o- 
sobistego faworu według notatek i uw ag, w tak 
zwanćj Konduitenliste— a czyż nie dość podobnych 
dwóch przepisów, by instytut kredytowy podobny 
niemożliwym uczynić ? ale niedość natem , w dal
szój osnowde tego samego paragrafu czytamy: „Cu
dzoziemcy bez wyraźnego przyzwolenia ministra 
spraw wewnętrznych, nie są upoważnieni, do przy
stąpienia do związku i że, jeżeli grunt, skoro przy
stąpienie nastąpiło, bez różnicy w jakim sposobie 
w własność cudzoziemcy się dostał, rwiązek ma 
praw o, natychmiast zwrócenia pożyczonej sumy 
żądać. W  obydwóch przypadkach nie czyni różni
cy, czy własność gruntu cudzoziemcy, całkowicie 
albo tylko częściowo się należy.11 *)

A  więc skutkiem § tego, przy licznych naszych 
stosunkach familijnych z innemi częściami kraju, 
co chwila wypowiedzenie pożyczki, zrujnowanie 
całych rodzin nastąpić może, bo nieomal niemasz 
działów familijnych, w którychby ktoś z królestwa 
lub Galicyi, lub Litwy udziału nie m iał, a są to 
cudzoziemcy pomimo traktatów z roku 1815. U - 
stęp ten § pierwszego, i na ogólny obrót intere
sów szkodliwy wpływ wywrzeć m usi, bo i liczni 
nowi nabywcy, przychodzą z Meklemburgii, Han- 
noweru, Saxonii a więc i nad niemi chociaż praw
dopodobnie na mocnym sznurze, jednakże wisiał
by zawsze miecz Damoklesa: wypowiedzenie.

§ 3. Osobisty obowiązek z umowy pożyczko- 
wćj musi przez każdego posiadacza gruntu na
tychmiast przy nabyciu takowego w sądowym al
bo notaryalnym dokumencie być przyjętym i dyre- 
kcyi towarzystwa nadesłanym. Towarzystwo jest 
upoważnionem według swego wyboru, względem 
swój pretensyi się trzymać majątku ruchomego 
lub nieruchomego dłużnika.

Pytam y się odczytawszy ten §, jaka różnica za
chodzi między pożyczką wekslową a niniejszą, chy
ba ta, że dzień zapłaty wekslu ściśle jest oznaczo
ny, a tu każdój chwili grozi jak  późniejsze §§ o- 
każą, a nawet w dalszój części § tego czytamy: 
„Towarzystwo całego albo częściowego zwrócenia 
tylko żądać ma prawo, jeżeli grunt nie po gospo- 
darsku zagospodarowanym zostanie."

Cóż to za przepaść dowolności, oddana w ręce 
Dyrekcyi i któż odważy się w podobnym instytu
cie zaciągać pożyczkę, jeśli go bankructwo ku te
mu nie zmusza; § 6 nakazuje na żądanie składa
nie regularnie prowadzonych książek gospodar
skich, czyż te ostatnie §§, nie upoważniały mnie do 
twierdzenia, że musi być pierw ogłoszonym przez 
Dyrecyą uprzywilejowany ogólnie obowiązujący 
plodozmian, z szematem książek gospodarskich, 
dozwolonych nakładów, melioracyi, etc.

§ 11. Za bezpieczeństwo biletów kredytowych 
i wszystkich ztąd wynikających praw , ogółowy 
związek odpowiada, a to w ten sposób, iż o ile

* Czytelnik wybaczy, że tak niegramatykalną i niezrozumia
ły polszczyznę zobaczy w kolumnach Czasu, jest to jednakże 
dosłowny odpis przytoczonego dokumentu.

zaspokojenie z funduszu rezerwowego *) natych
miast nie może być do skutku doprowadzonóm, 
„wierzyciel (to jest właściciel kuponów) jest upowa
żnionym, w wysokości należącój mu się preten- 
syj, z hipotecznych aktywów, które się związkowi 
należą (to jest z hipotek za pożyczkę w towarzy
stwie zastawionych) sobie te sądownie z prawami 
cesyonaryusza dać przekazać, które sobie wybie
rze. Wszelkie prawa, które związków^ przeciwko 
gruntowi albo posiadaczowi służyły, przechodzą 
przez to na niego." Przyznać trzeba, że żaden 
socyalista, tak daleko zasady solidarności nie roz
szerzył, solidarności koniecznych zapłat, z strony 
ludzi zamożnych, rządnych, za utracyuszów i nie
gospodarnych, a niejasna a zwłaszcza niezrozu
miała polszczyzna paragrafu tego, najlepszym do
wodem wiernego przepisania z mój strony.

§ 26 daje dyrekcyi nieograniczone niczóm pra
wo wypowiedzenia.

§ 40 opiewa, że dyrektor będzie mianowanym. 
§ 35, że członkowie dyrekcyi także mianowani, 
nie potrzebują być członkami towarzystwa. § 52 
określający skład walnego zebrania, przepisuje, że 
*/3 członków walnego zebrania przez komisarza 
rządowrego, to jest naczelne prezydyum mianowa
na będzie.

Myślę, że dla każdego bezstronnego przytocze
nie tych kilku paragrafów całkiem jest dostate- 
cznóm, by przekonać co za cel mieć może insty
tut podobny, i czy jest możliwość obywatelowi nie 
będącemu bankrutem, oddać w sposób tak dyskre- 
cyonalny całe swe mienie, w ręce mianowanych, 
a tóm samóm każdój chwili odwołalnych urzędni
ków— ogólne też statut ten wywołał niezadowo
lenie, tak dobrze u  polskich przeciw którym jest 
skierowany, jak  i niemieckich posiadaczy, którzy 
także niepochopni, w ten sposób ręce sobie wią
zać; głosów więc krytycznych zewsząd nie bra
kuje. Nominacya hr. Koenigsmark dyrektorem, 
daje nam pewną rękojmię, nie wątpiąc, że „noblesse 
oblige", iż pomny dobra kraju, instytut ten ogra
niczy na instytut włościański, n tóm samóm nie 
stawi go zaporą do otwarcia koniecznych źró
deł kredytu dla kraju, jakie tylko w rozszerzeniu 
istniejącego towarzystwa kredytowego znaleść mo
żemy.

J . O. Arcypasterz wrócił z podróży z W rocła
wia, gdzie z jak największą uroczystością, odpo
wiednią stanowisku jego w hierarchii duchownój, 
jako Arcybiskupa gnieźnieńskiego, w obec Bisku
pa wrocławskiego, był przyjmowanym.

Paryi 15 maja.
Dzisiejszy artykuł Monitora i Communiques ogło

szone we wszystkich, tak rządowych jak nierządo- 
wych dziennikach, pokazują że sprawa czarnogór
sk a  robi tu  irytacyę. W e d łu g  w ie c z o r n ć j  d e p e s z y ,  
Turcy mieli być pobici l ig o  bm. pod Grahowem. 
Fuad pasza miał znowu konferencyę z hr. W ale
wskim. M iał ją  także hr. Kisielew. Sądzą, że prze
lew krwi zostanie wstrzymany. Oczekiwany jest 
w Paryżu dawny ajent Władyki. P o  długiej roz
mowie z hr. Walewskim i Kisielewem, książę Mon
tebello wyjechał do Petersburga. P . de Chassiron 
ruszy w podróż do Chin jutro czy pojutrze. W ie
zie on nowe instrukeye [baronowi Gros. Baron 
Hubner ma dziś do Paryża powrócić.

Pojutrze miała się otworzyć konfereneya, ale 
zdaje się, że się otworzy dopiero za tydzień. P a 
nuje ruch w ambasadach. Konfereneya, jak  zape
wniają, przyjmie minimum życzeń, ale zapewniają, 
że nie będzie w stanie zawrzeć się w samym pa
ryskim traktacie. Niepokoi to szczególnie jedno 
państwo. Anglia ma względy dla Francyi, o któ
rych zapomnieć nie może. Anglia zrobi koncesye, 
mimo przyjazdu królowój Wiktoryi do Cherbour- 
ga. Przyjazd ma nastąpić dnia 24 czerwca. O lo
sie torysów, dziś decyduje Izba niższa. W  Izbie 
lordów, ministeryum otrzymało tylko większość 9 
głosów. Listy z Londynu donoszą, że marszałek 
Pelissier zaczyna zyskiwać winne względy ludno
ści. Ma być dany wkrótce dla niego obiad w Man
sion House. Dzienniki rządowe zapewniają, że pa
nu de Lessens idzie lepiój w Stam bule; że ten dy

*) Funduszu takiego, nie ma towarzystwo ni pół krajcara.

plomata przedsiębiorca, otrzymał od Porty upo
ważnienie na zakładanie kompanii, jako rzeczy 
prywatnój i że strona polityczna kanału suezkiego 
późniój zostanie ułożoną.

Dziś, w małym porcie Sainte Croix, miała być 
spuszczoną na wodę parowa fregata rosyjska Swe- 
tlana. P orty  francuskie pracują dużo dla mary
narki rosyjskiej. Agence du Nord zajmuje się po
lemiką dziennika le Nord z Journal de Francfort
0 sławizmie i germanizmie.

Dzisiejszy Monitor zawiera długi artykuł o sta
nie finansów francuskich. W ykazuje on równowa
gę, a nawet niechybną przewyżkę budżetową; wy
kazuje także powiększenie się w miesiącu kwietniu 
przychodów niestałych o blisko dwa miliony. Tru
dno aby giełda pokazywała się długo nieczułą na 
tyle dowodów. Dziś trochę się ona podniosła. P. 
Calais St. Paul znajduje się w niemiłem położeniu
1 na giełdzie i we dworze. Pożyczka paryzka, któ- 
rój podjął stoi nisko, a pożyczka nowa jeszcze 
bardziój swą starszą siostrę poniży.

Dzisiejszy Monitor wylicza także wyroki, które 
zostały wydane przez sądy przeciw dowcipnisiom 
literackim i fotografom, obrażającym moralność 
publiczną. Administracya moralizuje kawiarnie, 
szynki i teatra. W  samym departamencie Niższych 
Pireneów zamknięto 18 kawiarń. Jenerał Espi- 
nasse zakazał używać w teatrze języka trywialne
go lub ludowego (argot). Miał także zakazać, aby 
dziury w kurtynie zostały opatrzone siatką dru
cianą. co ma przeszkodzić telegrafowaniu palcami 
między sceną a salą teatralną.

Tuillerye są w tej chwili pełne. Są trzy dwory 
zagraniczne: księżnej Stefanii, królowój Holender- 
skiój i księcia Wirtembergskiego. Ostatni przybył 
incognito pod nazwiskiem hrabi von Hohenberg. 
Córka księżnój Stefanii idzie za mąż za księ
cia Leiningena, kuzyna z linii pobocznój królowój 
Wiktoryi.

Wynalazek pana Rarey, Amerykanina, ujarzmi- 
ciela koni, przechodzi na pole urzędowe. Na osta- 
tniój próbie był minister handlu.

Cherbourg jest bardzo ożywiony. Pracuje w nim 
parę tysięcy ludzi nad skończeniem doku i we
wnętrznego bassinu, w którym będzie się mogła 
pomieścić cała flota, zabezpieczona od nieprzyja

cielskiego ognia.
W  departamecie wyższego Renu, hr. Migeon 

przedstawia się jako kandydat do wyboru, mimo 
skandalów, więzienia i znajduje wielu omylonych 
stronników. Rząd popiera p. Keller-Haas. Z tego 
powodu jenerał Espinasse napisał list do jednego 
mieszkańca departamentu, w którym mówi: „Ce
sarz panuje i rządzi i nic dobrego nie dzieje się 
bez jego zezwolenia."

Tego roku Cesarstwo mają przepędzić lato nie 
w  S t .  C lo u d , le c z  w F o n ta in e b le a u .

W i e d e ń  18 maja Gazda Wiedeńska nie prze
staje polemiki swej z Monitorem. Dziś w wieczornćj 
edycyi swojej pisze ona z okazyi Czarnogóry, iż 
Monitor podał był depeszę z Dubrownika o bitwie 
lig o  b. m. w której mówi, że armia turecka zaję
ła Grahowo, uderzyła na Czarnogórców, którzy się 
dzielnie bronili i utrzymali się w stanowiskach 
swoich.

„Na pierwszy rzut oka— mówi Gaz. Wiedeńska, 
widać w tój depeszy, że co się tyczy uderzenia i 
obrony obu wojsk stojących naprzeciw siebie na 
teritoryum Grahowa, jest to doniesienie wprost 
przeciwne temu, jakie myśmy podali o zajściu lig o  
b. m. i następnych dni. Dwie sprzeczne wersye sto
ją tu naprzeciw siebie, a my mamy wszelki po
wód domniemania, że wiadomości nasze są pewne. 
Depesza Monitora zawiera jeszcze jeden punkt, któ
rego milczeniem pominąć niemożemy. Mówi ona, 
że armia ottomańska zajęła ziemię czarnogórską. 
Monitor nazbyt się pospiesza. Kilka dni temu nazy
wał terytoryum Grahowa spornem, a dziś już je 
przydziela do Czarnogóry. Wreszcie musimy nad
mienić jeszcze, że według najświeższych wiadomo
ści wojska tureckie cofnęły się do Hercegowiny.

„W dalszój nocie Monitor wyraża zadziwienie 
swoje względem tego, że Porta niepomnąc na kro
ki przedsiębrane przez mocarstwa w Konstantynopo
lu w celu zapobieżenia starciu się wojsk nieprzyja

lice w E uropie od Paryża do Londynu, a nawet 
oparł się o Amerykę, p . Kanelli świeżo dopiero 
wchodzi w świat muzykalny; a co się tyczy A po
linarego K ątsk iego , i któż go nie zna? Czy je 
dnakże w ystąpi, i kiedy , o tem nic niewiadomo, 
zwłaszcza że teraz nie jest wcale pora koncertu.

Wielkiój wrzawy w Warszawie narobiła rozsą- j  
dzona w tych dniach w senacie sprawa pomiędzy 
Aleksandrem hr. Wielopolskim margrabią Myszkow
skim , a Ludwikiem i Tytusem  bracią Swidzińskie- 
mi. Wiadomo już czytelnikom Czasu o testamencie 
Konstantego Świdzińskiego, zm arłego w r. 1855 
w Kijowie, mocą którego tenże zapisał cały swój 
majątek oraz bibliotekę i zbiory starożytnicze hr.

ielopolskiemu z warunkiem zakupienia gmachu 
dla pomieszczenia tejże biblioteki i czuwania me- 
tylko nad całością ale nadto nad jój pomnażaniem. 
Taki więc testament zaskarżyli o nieważność bracia 
Swidzińscy, popierając swą skargę tem , iż testa
ment sporządzony był w formie prywatnój, spisa
ny obcą me testatora ręką, a prócz tego złożyli 
późniój przed rejentem Warszawie deklaracyę, o- 
bowiązując się jak  n^jściślój wykonać warunki przez 
testatora wskazane i zakupić nie gdzieindziej lecz 
w Warszawie dom na pomieszczenie biblioteki.

Trybunał w Radomiu uznał testament nieważnym, 
sąd apelacyjny w W arszaw ie, zniósł wyrok Try
bunału , a senat potwierdził zdamesądu apelacyj

nego i przeważył sprawę na stronę margrabiego 
Wielopolskiego. Nie wchodzimy w roztrząsanie 
szczegółowe, bo rzecz już dokonaną. Wnioski pro
kuratora w tój sprawie przemawiały za margrabią | 
Wielopolskim.

Jakie zaś są zamiary margr. Wielopolskiego do 
wyboru miejsca na urządzenie tejże biblioteki, to 
jest czy Warszawie, czy w Krakowie, czy w »ul- 
gostowie jako majątku położonym w Królestwie, 
a zapisanym właśnie przez Świdzińskiego na rzecz 
tejże biblioteki, czy też nakoniec w Pińczowie do 
którego mówiąc nawiasem, trudno byłoby wybie
rać się dla biblioteki, a zamiar testatora byłby nie 
spełniony, o tem nic tu jeszcze nie słychać a przy- 
najmniój mnie dotąd niewiadomo.

Bod względem nowości teatralnych, mieliśmy 
tu wystąpienie panny Morskiój w operze „Ernanl", 
w rob E lw;ry Lubo niemożna powiedzieć aby 
artystra ta odpowiedziała warunkom i oczekiwa
niom, zawsze jednakże wywiązała się jak  na pierw
sze wystąpienie dosyć dobrze i uczyniła przynaj
mniej nadzieję pomnożenia z czasem sceny naszój 
sopranem. teatrze zaś Rozmaitości, zapowie
dzianą została nowa komedya W acława Szyma
nowskiego p- n - „ Matka,1* Sztuka oryginalna to 
także osobliwość W Warszawie.

Jedną z nowin dotyczących teatru jest to , iż 
myśl ; utworzenia konserwatoryuna muzycznego

w Warszawie nietylko że nie poszła w zapomnie
nie, ale nawet przychodzi do rozwinięcia. Najle
pszym jak słyszeliśmy projektem jakie w tym 

| względzie podane zostały, j est podobno projekt 
Apolinarego Kątskiego. K to wie nawet czy nie 
w celu popierania onego przybył on do W arsza
wy. Potrzeba tego konserwatoryum coraz bardziój 
czuć się daje, z obudzeniem bowiem zamiłowania 
do muzyki, wychodzą na wierzch i młode talenta, 
tylko że nie mają się gdzie kształcić, a jechać 
do Paryża lub Niemiec, nie tak to łatwo. Co 
także j’est nadzwyczaj uderzającóm w muzyce, to 
owa niewyczerpana masa kotnpozycyj, jakiemi nas 
ze wszech stron o b sypu ją  Polki, mazury, kadryle 
itp. z napisami rozumie się francuskiemi, idą je
dne po drugich, przypisywane pannom i mężatkom, 
wdowom i wdowcom, słowem wszystkim bez wy
jątku kawalerom i damom, zaliczane będąc w po
czet tak nazwanych opusów, ku zabawie muzy
ków i niemuzyków, a zgorszeniu prawdziwych 
kompozytorów. Niezbyt dawno podniesiono 
głos przeciw drukowaniu tego wszystkiego, co 
się tylko z poezyi napisze. Otóż to co się dzieje 
w piśmiennictwie, powtarza się jeszcze w wyższym 
stopniu w muzyce, i stąd to powstają owe nie
przebrane plikb ze nię powiemy przez skromność 
„skarby", jakie zapełniają i długo podobno zapeł
niać będą pułki księgarskie, dopóki dobroczynna

cielskich, mimo tego wojskom swym ruszyć w po
chód kazała. Niechcemy powątpiewać w szczerość 
uczuć jakie Monitor objawia, jednak może za to i 
nam zechce uwierzyć, gdy mu powiemy, jak dale
ce zostaliśmy wprowadzeni w podziwienie ujrzawszy 
ze strony francuskiej wszelkie możebne usiłowa
nia, aby utrudnić zagodzenie. Jeżeli wszelako tako
we pomimo tego przyjdzie do skutku, to nie Fran- 
cya będzie miała prawo przypisywać je sobie za 
zasługę. Wiadomość o wypłynięciu z Tulonu dwóch 
okrętów wojennych, podana w depeszy telegraficznćj, 
potwierdzoną została przez Monitora. Są to parowce 
liniowe „Algesiras" i „Eylau." Przeznaczone są one 
na morze Adryatyckie."

— Zgromadzenie walne akcyonaryuszów towa
rzystwa żeglugi parowej na Dunaju odbyło się 158° 
b. m. z niezwykłym w podobnych zebraniach hała
sem. Z sprawozdania złożonego przez Dyrekcye za 
r. 185T, wykazał się niedobór 1,135,000 złr., w ro
ku zaś poprzedzającym niedobór wynosił już pół 
miliona złr. Akcyonaryusze przypisywali ten stan 
rzeczy dyrekcyi, a dyrekeya chcąc odwrócić zarzut, 
zwaliła winę na statuta, za niedokładnością których 
już się odzywały były niektóre głosy. Tym sposo
bem burza została wprawdzie uspokojoną, ale za
padła uchwała mogąca wyjść na niekorzyść towa
rzystwa, albowiem postanowiono poddać statuta 
rewizyi. Gdy jednak rząd zaręczył był 8%  dochodu 
czystego towarzystwu chcąc je ratować od rozbicia 
w skutku ogłoszenia wolności żeglugi na Dunaju, 
przeto rząd ma przeważny głos pod względem re
wizyi statutów i to oświadczył też zgromadzeniu 
komisarz rządowy. Mimo tego uchwalono rewizyę, 
a Dyrekeya utrzymała się przy urzędowaniu swojem 
na rok następny.

— Pogłoski krążą, że gabinet francuski nadesłał 
do Wiednia przed kilkunastu dniami memoryał ty
czący się żeglugi na Dunaju, w którym wykazuje 
braki i niedogodności umowy żeglugowój zawartój 
między państwami nadrzecznemi, na szkodę innych 
państw. Memoryał ten ma być zredagowany w tym 
samym duchu, co poprzednie w tym przedmiocie 
przedstawienia Prus i Rosyi. Gabinet wiedeński wy
gotował natychmiast odpowiedź. Inne wieści poda
ją za rzecz pewną, że gabinet wiedeński przyrzekł 
w artykule dodatkowym do umowy żeglugowój u- 
względnić przedstawienia Francyi, Rosyi, Anglii i 
Prus niezadowolonych z umowy państw nadrze
cznych.

Królestwo Polskie.
Podaliśmy dawniój wiadomość, iż Cesarz Aleksan

der wyznaczył znaczną summę rocznie na stypendya 
dla uczniów w Okręgu naukowym warszawskim to 
jest w Królestwie Polskiem, a mianowicie 17,000 rsr. 
rocznie na stypendya dla uczniów niezamożnych, 
a 8000 rsr. rocznie na stypendya dla uczniów od
znaczających się zdolnościami do nauk matematy
cznych i technicznych. Teraz dzienniki warszawskie 
ogłaszają następujące przepisy o tych stypendyach 
rządowych w okręgu naukowym warszawskim:

„1) Mając na celu ułatwienie ze strony rządu nie
zamożnym uczniom szkół Okręgu naukowego war
szawskiego, odznaczającym się dobrem postępowa
niem, oraz pilnością i ulżenie im sposobów naby
cia nauk odpowiednich z widokiem ukształcenia 
zdolnych ludzi w rozmaitych gałęziach nauki techni- 
cznój i sztuk pięknych, niniejszem ustanowione zo
stają stypendya rządowe, które mają być dwojakie
go rodzaju: 1) w ogóle dla uczniów biednych, i 
2) dla uczniów odznaczających się szczególnemi zdol
nościami w matematyce i naukach technicznych, a 
to , iżby przysposobić zdatnych architektów, inżynie
rów cywilnych, mechaników, chemików, agronomów, 
malarzy, snycerzy i wykładających te przedmioty.

Stypendya dla uczniów niezamożnych.
2) Na stypciidya dla uczniów niezamożnych, wy

znaczoną zostaje z kassy Królestwa Polskiego sum
ma rubli 17,000 rocznie. Fundusz ten wniesionym 
być ma w budżet okręgu naukowego warszaw
skiego.

3) Stypendya, każde składające się z rubli 100, 
udzielane będą uczniom gimnazyów, wyższych szkół 
realnych i wszystkich szkół powiatowych.

4) Ponieważ stypendya wyznaczone zostają dla 
uczniów niezamożnych, odznaczających się sprawo-

dłoń nie obroci je  na makulaturę. Dziwić się tylko 
należy jak  przedsiębiorcy czyli wydawcy wycho
dzą. na tych płodach, jeżeli jeszcze rzeczywiście 
płacą za nie.

Niezadługo już przybędzie jeszcze jedna roz
maitość Warszawianom, to jest przechadzki ranne 
po ogrodach, po otwarciu wód mineralnych, a co 
zwykle następuje w maju. Przechadzki te* maj? 
główną zaletę z tego, iż uczęszczają na nie t#k 
dobrze ci, którzy piją wody jak i ci co p iją -"  
inne zupełnie rzeczy jak mleko lub woda; stąd, 
zwłaszcza w dni świąteczne, tworzą się najrozma- 
itsze grupy towarzystw, przepełniających ogredy 
tak Saski jak Krasińskich. Tam to tedy miejscowe 
orkiestry, bo na każdój z tych wód jest oddzielna 
muzyka, wykonywują najwięcój owych polek, ma
zurów itd., o jakich wspomnieliśmy powyżój. Tym
czasem kompozytorowie z dumą przechadzają się 
po ogrodzie, słuchając swych płodów i odbiera
jąc co chwila oklaski od admirującego talent ich 
ko ła; poczem po doznaniu takich owacyj i bodźca, 
rzucają się na nowo w objęcia natchnień i do
starczają nowych materyałów do orkiestr bez 
względu na uszy, na picie wód lub przechadzkę
po ogrodzie, skazanych, O
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bli-(5-em’ postępem w naukach, którzy naj-
stw J .znai?e.mi, >ł władzy szkolnćj, i gdy dobrodziej- 
ku h h° winno za zachętę drugim uczniom
i i 0 ,re.niu w każdym względzie sprawowaniu się 
bed ”0SC1’ Pr*eto nadanie tegoż stypendyum zależeć 
J  'e w zupełności od tejże władzy szkolnćj, na 

^ ttr W ninieiszych przepisach wyluszczonych.
1 wyznaczenie jednemu i tem uż samemu ucznio- 
s ypendyum rządowego, oraz s ypendyum z zapi

sy w a ln e g o , jest wzbronione." 
j . aisze jedenaście artykułów przepisów tego roz- 
od 0 °  styPendj'ach dla uczniów niezamożnych,
Puszezamy jako mniej ważne dla nas. Następny 

D ea od ar^ykufu ^ g o  zacząwszy m ówi o sty- 
ndyach dla uczniów odznaczających się zdolno- 
■ami do nauk matematycznych i technicznych, 
owne artykuły tego rozdziału brzmią;

czn ”^ e stypendya ma-î  ^  na celu> ażeby u- 
n|om odznaczającym się szczególną zdolnością do 
auk matematycznych oraz technicznych, i okazu- 

n ®  szczególne w nich postępy, podawać środki 
, u dalszemu odbywaniu i ukończeniu zupełnego 

nauk w  właściwych specyalnych zakładach 
w kowych okręgu, zachęcić ich do pilnego zajmo- 

®nia się temi naukami, i przysposobić przez to 
cholnych architektów, inżynierów cyw ilnych, ine- 

aników, chemików, agronom ów, malarzy, snyce- 
y • wykładających te przedmioty.
*9) Na stypendya tego rodzaju wyznaczoną zo- 

flaJe z kasy Królestwa Polskiego summa rsr. 8000  
°Czi>ie. Fundusz ten wniesionym być ma w budżet 

naukowego warszawskiego.
~0) Stypendya te, każde składające się z rs. 150, 

uńelane będą uczniom gimnazyum realnego war- 
*aWskiego, wyższych szkół realnych, szkoły sztuk 

Pjeknych w  W arszawie, i instytutu gospodarstwa 
lejskiego i leśnictwa w  Marymoncie."
^reszcie końcowe trzy artykuły przepisów m ó- 

*4 o w ysjłaniu odznaczających się uczniów zagra
ne kosztem rządu. A m ianowicie;

»27) Przy wyznaczaniu stypendyów z wymienio- 
J ch  w  ustępie 19tym niniejszej ustawy, rs. 8000,
. *adza szkolna starać się będzie, ażeby ile możno- 
SC| Pozostał oszczędzony fundusz, dla wysyłania od 
u czających  się uczniów za granicę, celem dalsze- 
o° ich udoskonalenia.

28) W ysyłanie uczniów za granicę na koszt rzą- 
, °)vy) nieinaczćj nastąpić może, jak za szczególną 

Szdego razu decyzyą ministra ośw iecenia publicz
k o ,  po zniesieniu się z namiestnikiem Królestwa 
‘‘olskiego.
,*9) Uczniowie, którzy kosztem rządu otrzymali 
kształcenie za granicą, obowiązani są, z rozporzą

d z a  tegoż rządu, przesłużyć najmnićj lat 6, jeżeli 
0 Za potrzebne uznanem będzie." 
rad ' 5 0 styPenńyach podpisali członkowie
; ay oświecenia publicznego: książę Wiaziemski, 
p r°n M. Korj\ P a w eł Ignatiew, Jakób Rostowcow, 
i iemsfciGaJełt’S>C*’ ^ u w ydow , książę P a w e ł Wia-

\ju ~Z Z ^ytot?'erza z 3go maja zamieszczony 
Kromce onosi o pożegnalnćj uczcie jaką oby- 

ntele zebrani w  żytomierzu i mieszkańcy tego 
piasta dali dla znakomitego autora J. I. Kraszęw- 
Klego, Z powodu jego wyjazdu z a g r a n ic ę .  N a  ucz- 

tćj gospodarzył gubernialny marszałek szlachty 
^'kulicz a uczestniczyli jako goście: ksiądz biskup 
.o tow sk i, gubernator książę Drucki-Sokolnicki i 
Jenerał Ofrozimow dowódzca 2go korpusu. Przy 
°astach wniesionych na cześć odjeżdżającego Kra
jewskiego powiedziano kilka pięknych przemów 

wierszy wyliczając piękne i uznan: zasługi tego 
^kom tego autora i obywatela, 

j W y b o r y  marszałków i innych urzędników 
j'acheckich, odbywające się na Litwie, Wołyniu i 
. °dolu i Ukrainie co lat trzy, nastąpią w  gubernii 
k a ń s k ie j  w  grudniu bieżącego roku, a w  guber- 
J 1 wileńskiej w  styczniu 1859. Zawiadomienie o 
j,.11' ogłosił urzędowo jenerał-gubernator wileński, 
jj °<lzieński i kowieński. Oddawna oczekujemy po- 
sU ogłoszenia w guberniach Królestwa Pol- 
s.'ag°, gdzie marszałkowie szlachty naznaczemi zo- 
n ' wyjątkowo przez rząd przed kilkunastu laty 

raz jeden , lecz następnie nieodbywały się wy- 
y T.H marszałków i delegatów szlacheckich. Ocze- 
, Jemy ich szczególnićj teraz gdy posada marszał- 
i^szlachty gubernii lubelskiej jest opróżnioną przez 
^ r ć  Jana hr. Jezierskiego.

A n g l i a .

h ?|a posiedzeniu Izby niższej zapytał w  dniu 13go 
jl * yld sekretarz bióra kontroli, czy nadeszły świe- 
Si|,^epesze od sir Colina Campbell z prośbą o po- 
H. 1 > czy dyrektorowie Kompanii indyjskićj nie od- 

zajmowania się przeprawą w ojsk , które 
^  9(lza w ojskowa uznała za gotow e do udania się 
j Podróż. P. Baillie odpowiada, że tego rodzaju 
• Pytania doprowadziłyby do przykrych następstw; 
« fazem jednak nie mają żadnćj podstawy, gdyż 
qj1 s'f Colin nie żądał posiłków, ani Kompania nie 
z j a w i ła  przeprawy wojsk. Lord Vane Tempest 
z kanclerza skarbu, czy lord Ellenborough 
\v, asnńj woli wziął dymisyę, lub czy poszedł w  tym 
p 8'edzie za daną sobie przez rząd wskazówką za
da następnie, czy rząd ma zamiar zastosowania 
kw dyj polityki wytkniętćj w  depeszy z dnia 19 
r .'otnia 1858 r. przeslanćj do gubernatora jene 
b ne8o Indyj, lub polityki objętćj w odezwie gu 
biar ora jeneialnego, datowanćj z Allahabad 14go 
pi„ Ca r- b. Kanclerz skarbu odpo -viada, że co do 
oj VVszej części pytania, sam Ellenborough na nie 
b jip l^ d z ia ł, zapowiadając wystąpienie sw e z ga- 
Wi ,tu Izbie lordów. Gdyby szanowny członek, mó- 
byjKva 1 kanclerz, był uważnie odczytał tę mowę, 

z si6 dowiedział, że pierwszy minister nie do

m yślał się dymisyi lorda Ellenborough aż do chwili, 
gdy ją złożył w ręce królowej. Postanow ienie to 
m inistra, nietylko było niekonstytucyjne, lecz nie
zwykłe i gdyby członkowie gabinetu kolegujący 
z lordem Ellenborough wiedzieli byli o jego za
m iarze, byliby niezawodnie wymogli na nim, iżby 
od niego odstąpił. Pan Newdegate zapytuje dawny 
gabinet, czy odebrał od lorda Canninga jakie za
wiadom ienie w  przedmiocie odezwy wydać się ma
jącej, a dziś już znanćj rządowi do m ieszkańców  
Oudy. Jeżeli tak jest, chce wiedzieć daty tych do
niesień i ich treść. P . Vernon Smith odpowiada, 
że chcąc uczynić zadość w oli p. Newdegate. musi 
wprzód na to otrzymać pozwolenie Izby, następnie 
oświadcza, iż w  dniu 6 marca od gubernatora sw e
go odebrał list.

Zanim dalej przejdę, m ówi p. Vernon Smith, po
w iem , że gubernator jeneralny lndyj przesłał do 
mnie listy na ręce zgromadzenia dyrektorów, lub 
na ręce tajnego komitetu tego zgromadzenia. Prze
syłał je także jako prezes bióra kontroli i ten spo
sób przesyłania był najpoufniejszy. Przypuszczam, 
że każdy b. minister lub kto bądź inny, dow ie
dziawszy się coś pomyślnego lub niepom yślnego dla 
kraju, winien jest udzielić to istniejącemu ministe- 
ryum. W yszedłszy z gabinetu, udzieliłem lordowi 
Ellenborough prywatny list od lorda Elphinston, 
lecz list ten zwrócony mi został bez żadnych uwag. 
Co się tyczy doniesień lorda Canninga, zarazem przy
jaciela m ego i kolegi, prywatne jego listy nie były 
pisane z takim nam ysłem , jakby to być powinno 
w innych warunkach. List o którym uczynioną była 
wzmianka i do którego zbyt wielka w aga jest przy
wiązywaną, jest z dnia 6 marca i nadszedł w  cza
sie bytności mojój w  Irlandyi, a p ow od em , iż go 
nie udzieliłem rządowi było, że go nie uważałem  
za dość ważny. Pom iędzy innemi poufnemi donie
sieniami tej knrespondencyi, znajdował się ustęp 
zapowiadający, że lord Canning ma zamiar wydać 
odezwę do zemindarów i w łaścicieli ziemskich w Ou- 
dzie, że ta odezwa dojdzie mnie urzędownie paro
wcem, i że wysoki ten dygnitarz chciał do przesła
nej odezwy dołączyć depeszę wyjaśniającą, lecz że 
ważne sprawy stanęły mu na zawadzie. List ten 
nie dawał mi żadnego pojęcia o odezwie, nie są
dziłem przeto rzeczą potrzebną udzielać go rządowi 
Jej król. M ości. Miałżem zawiadamiać hr. Ellen
borough, że dowiedziałem się w  sposób prywatny, 
iż parowcem odebrał depeszę urzędową z Indyj i 
że lord Canning ma zamiar przesłać mu depeszę 
wyjaśniającą, która wszakże m ogła nie nadejść.
1 ego rodzaju zawiadom ienie z mćj strony lorda 
Ellenborough, byłoby nietylko dlań bezużyteczne, 
lecz nawet ubliżające lordowi Ellenborough, które
mu za nic w św iecie ubliżyćbym nie chciał. Cóż- 
bym bowiem  więcćj m ógł mu powiedzieć, jak że 
depesza ogłoszoną została w  Oudzie, i że się lę
kam, aby względnie tej odezwy żadnego nie czynił 
postanowienia, zanim wyjaśnienia nie nadejdą, a 
w razie takim , mógłby mi lord Ellenborough po
wiedzieć, że się mięszam w  nie swoje rzeczy. P o
nieważ lord Canning lepiej zna odem nie drogę po
rozumiewania się między gubernatorem jlnym In
d y j i władzami angielskiemi, a gubernator jeneral- 
n y  zwykł pisywać do prezesa bióra dyrektorów w  w a
żnych razach, mniemałem, że parowiec który mi przy
wiózł list, przywiózł zarazem doniesienie tego rodzaju 
prezesowi ow ego bióra, z którym szlachetny lord zo
staje w  ciągłych stosunkach, i że urzędnik ten u- 
dzielił lordowi Ellenborough tćj wiadom ości, jeżeli 
ją za ważną uzna. W edług tego sądziłem, że nie 
powinien byłem szan. lordowi komunikować listu, 
który odebrawszy, odczytałem ziraz przyjacielowi 
memu posłowi z Tiwerton, a ten równie jak ja nie 
uznał potrzeby komunikowania go rządowi. Uczy
niłem w edług zdania mego, jak byłem powinien u- 
czynić, uważając list prywatny do mnie pisany za 
nie mający ważności publicznej i zapytuję, czy po
stępowanie moje wpłynęło w  czemkolwiek na po
stanowienie rządu względnie Indyj. Jeżeli rząd prze
ciwnego jest zdania, winien jestem  wyrazić podzi- 
wienie, dla czego z początku nie starał się zasięgnąć 
z wszelkich możliwych źródeł w iadom ości, czy kto 
nie odebrał jakich doniesień względnie odezwy.

Lord J. Kussell składa sprawozdanie komisyi 
względem powodów, które skłoniły Izbę niższą do 
odrzucenia poprawki lordów w bilu dotyczącym  
przysięgi parlamentarnej. Izba stanowi że przesłany 
zostanie do Izby wyższćj mesaż z żądaniem kon- 
ferencyi.

!*• Cardwell oświadcza na zapytanie kanclerza 
skarbu że jutro rozwinie swój wniosek nagany 
w sposób taki w  jaki go przedłożył bez żadnych
zmian

ud iz w oiow ac będzie za drugiem odczytaniem bilu. 
Izba odrzuca poprawkę p. Block i wotuje drugie 
odczytanie proponowanego bilu.

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  19go mnja . G rono aktorów tutejszego teatru  pol

skiego opuściło dziś K raków , udając si? w Poznańskie i do 
Królestwa Polskiego, gdzie po główniejszych m iastach dawać 
będzie przedstaw ienia, zacząwszy od Poznania. N a jesień  w ra
cają do Krakowa.

S P R A W O Z D A N IA  
* posied:eń sądu karnego w Krakowie.

D nia  "Z6go k w ie tn ia . W  jesieni 18.r<6 r. pokazał się 
w Krakow ie stósunkowo dość znaczny napływ  fałszywych nie 
dawno z obiegu ściągniętych za m onetę uchodzących papierków

tu

10 krajcarow ych. Świeżość owych papierków' przekonyw ająca, 
że dopiero wykończone zostały, lite ra  C. formy na wszystkich 
się znajdująca, zupełne podobieństwo jednych  do d ru g ich , ka
zały  się dorozumiewać, że fabrykant ich w Krakowie się znaj
duje i że je  w  sposób dla .ogółu nader szkodliwy bo za pomo
cą prassy podrabia. Lec,. . ł  to tak  ostrożnie, że pomimo 
czujności policyi, do dnia 30y„ „zerwca 185 7 r. odkryć go nie 
zdołano.

Od stw orzenia św iata znana i opiewana ciekawość kobieca i 
tu  rozw iązała zagadkę. A nna N . służąca pani X . przechodząc 
wieczorem koło m ieszkania Ja n a  W . na  K leparzu , usłyszała 
jak iś  łosko t; pobudzona ciekaw ością, zajrzała  do okna i spo
strzegła, że się jakąś niezwykłą i  nieznaną jćj robotą zajmował; 
nadewszysiko uderzyło ją  to, że obok Ja n a  W . w idziała zna
czną ilość nastrzyżonych papierków w formie 10 krajcarówek. 
D oniosła o tern zaraz swćj pani, ta  zaś opowiedziała to zna jo 
memu jćj panu Piotrow i P . urzędnikowi m agistratualnem u. T en  
przyszedł na m yśl, azali też J a n  W . monety nic podrab ia ; w tćj 
myśli utwierdziło go także porów nanie jak ie  zrobił między da- 
wnemi a  teraźniejszem i J a n a  W . okolicznościami majątkowemi. 
Z pom ysłu swego zrobił stósowny uży tek , a  m agistrat doniósł 
rzecz całą sądowi. O statni rozporządził dnia 3 0 go czerwca 1857 
r. rewizyę w domu Ja n a  W . P o  długim i dokładnem  przeszu
kaniu  komisarze nic w ynaleść nie mogli prócz kw oty 599 złr. 
w banknotach, pap ieru , deszczułki natartćj czernidłem  drukar- 
skiem, i samego czem idła , co wszystko wprawdzie do podejrze
n ia  o podrabianie m onetowych papierków  posłużyć mogło, lecz 
podrabiania nie dowodziło tćm bardzićj, że J a n  W . przeznacze
nie tych rzeczy um iał wytłómaczyć. N astępnie jednak  sam się 
zdradził; w yszedł bowiem z izby pod pozorem wyprowadzenia 
dziecka n a  dwór; posłany za nim woźny sądowy spostrzegł, że 
się mniej dzieckiem zajm ował niż krzątaniem  się koło piwnicy 
w ziemi będącej i n a  schodach do nićj prow adzących go zastał. 
W  skutek tego kom isya zrewidowawszy samego Ja n a  W . i nie- 
znalazłszy nic, udała  się do owćj piwnicy; tam  znaleziono wan
nę postaw ioną n a  porozrzucanych kam ieniach, m iędzy kam ie
niami zaś szm atę, a  w szm acie 106 sztuk fałszywych papierków. 
P rócz tego komissya n ic więcćj nic znalazła, coby z wykrywa
jącą  się zbrodnią w związku było. D opiero w czasie pobytu 
J a n a  W . w śledczćm w ięzieniu , reszta  przedmiotów służących 
do w ykonania zbrodniczego czynu w ykry tą  została. T u  bowiem 
wdał się Ja n  W . 7. dozorcą w ięzień w rozmowę, w którćj gdy 
się dowiedział, że ten szczupłą pensyę pob ićra , zrobił mu pro- 
pozycyą, ażeby się do m ieszkania jego  udał, w oznaczonćj czę
ści zabudow ania pod strzechą zachow aną prasę i stam pilę od
szukał i do więzienia mu przyniósł; za usługę tę  zapew niał do
zorcy 5 złr. dziennego dochodu wydobytego za pomocą owych 
narzędzi. Spytany przez dozorcę, jakim by to ’ sposobem mógł 
zrobić, od rzek ł, że żona jeg o  potrafi zrobionych przez niego 
papierków  dziennie za 10 złr. zmienić. D ozorca zdał tę  oko
liczność do protokółu a sąd natychm iast wysłeł kom issyą do 
odszukania wskazanych rzeczy , k tóre tćż bez trudności zna
leziono.

Żonę Ja n a  W . i  tak  już  z powodu samćj wspólności mieszka
nia podejrzaną o uczestnictw o w zbrodni, pociągnięto także pod 
śledztwo.

M aszynka, którćj J a n  W . do podrabiania m onety używał, 
zasługiw ała na  uw agę. Całość m iała pozór zawiaskowćj bez 
wieczka tabakierki żelaznćj, napełnionćj literam i, ozdóbkami itp. 
częściami tworząccm i w swym układzie zupełną p ły tę  do odbi
jan ia  10 krajcarów ek. Sam a p ły ta  była z wielu pojedyńczych 
kaw ałków  za pomocą ś r u b e k  w całość złożoną. K ruszec do 
nićj użyty, by ła  mieszanina cyny z ołowiem , ty lko  liczba 10 , 
i podpis „ Alm asi“ były z m osiądzu zrobione. W ykonanie te
chniczne całości i drobnostek  było nadzwyczaj dokładne i ja k 
kolwiek Ja n  W . utrzym yw ał, że to wszystko tylko za pomocą 
scyzoryka wyrobił i że jeźli m u sąd dozw oli, robotę pod do
zorem pow tórzy, to zważając na  tę  okoliczność, że zaledwo lite 
ry znał, w sztukach technicznych zaś żadnego w ykształcenia 
nie miał — zdawało się podanie jeg o  na  w iarę zupełnie nie za
sługiwać. T a  okoliczność k azała  się domyślać, że w wypraco
w aniu form y Janow i W . czy to picczętarz czy kto inny z lito
grafią obeznany m usiał być pomocnym.

Falsyfikaty, formę i narzędzia przedłożono dyrekcyi banku 
do rozpoznania; kom isya wyznaczona przez n ią  do tego orze
k ła , że wszystkie 106 sztuk przesłanych jej papierków były 
fałszywe, że były na  formie przeslanćj odbijane, tudzież, że tru - 
dnem jes t wprawdzie do uwierzenia, ażeby Ja n  W . nieobezna- 
ny  z sztuką litografii, form ę tę  scyzorykiem  mógł wykonać, lecz 
nie jes t zupełnie nicpraw dopodobnćm , gdyż są przykłady, że 
ludzie nieposiadający żadnego w ykształcenia w sztukach techni
cznych, narzędziami bardzo pojcdynczem i zadziwiaiące wykoń
czeniem technicznem tworzą w yroby. O znajm iła takżo dyrekeya 
banku, że podobne falsyfikaty ja k  przedłożone, w ostatnim  cza- 
s :e w Galicyi i w krakowskiem  w dość znacznćj liczbie się 
okazały a naw et zaczęły kursow ać po innych prowincyach.

Przedstaw iono to na  dzisiejszem  posiedzeniu Janow i W . i 
iego żonie a z przeprow adzonych badań ich i świadków wydobyto 
jeszcze następnjące szczegóły. Ja n  W . Ś2 lat liczący rodem 
z Galicyi, pełnił w tćj prow incyi aż do roku 1852 obowiązki 
ekonoma, proces rozpoczęty z powodu schedy żoninej sprow a
dził go do K rakow a, gdzie był następnie przez niejakiś czas 
przy d rukarni biletów kolei żelaznćj. Oddaliwszy się póz'nićj 
ztam tąd i będąc bez zatrudnienia, wziął się z nudów  do me
chaniki. P racow ał przez niejaki czas nad modelem do młocami 
własnćj kornpozycyi; jakoż wykończył go i da ł na  wystawę 
krakow ską rolniczo-przem ysłow ą. T u  ( ja k  tw ierdził), jeg o  
model się podobał wielu osobom a  naw et przyznawano mu pier
wszeństwo nad  wyrobami tego rodzaju  innych fabrykantów , lecz 
zawistni współzawodnicy um ieli ta k  zaintrygow ać, że m łocarnię 
jego zam knięto i nikomu więcćj nie pokazano; w relacyach zaś 
C ta s u  o wystawie, rzecz inaczćj ja k  się miała przedstaw iono(?). 
P o  ukończeniu m odelu, oddany znowu nudom , powziął myśl 
w ykonania formy do podrabiania  papierków 10 krajcarow ych. 
Kawałki cyny, kulo ołowiane, czcionki zepsute jak i jeszcze z cza
su służby przy kolei żelaznćj posiadał, dostarczyły m u razem  
stopionej masy, z którćj za pomocą scyzoryka w 3  miesiące 
formę zam ierzoną do sku tku  przyprowadził. M ając formę go
tową, przygotowanie reszty  przyrządów potrzebnych mu do 
podrabiania było już  łatwćm. Czernidło drukarskie miał z cza
su ostatnićj służby a p rosta  deszczułka służyła mu do rozciera
nia go za pomocą stam pili; papieru używ ał mnićj więcćj podo
bnego do tego, z k tórego prawdziwy pieniądz był robiony. Spo
rządzone za pomocą tych przyborów falsyfikaty, pociągał na
stępnie dla nadania im pozom  prawdziwćj m onety, zlekka farbą

niebieską służącą do rozpuszczenia bielizny. Za zrobione w tea 
sposób 10 krajcarów ki kupował najczęścićj u  wieśniaków ży 
wność i t» tak, że mu z nich zawsze reszty w ydaw ano. J a k  
twierdził, puścił fałszywej monety tylko za 1 0 0 —300 złr. w  obieg, 
żeby zaś żona jego cokolwiek o tćj fabrykacyi wiedziała, p rze
czył podając, że się zajmował nią ty lko  podczas jćj nieobecno
ści w domu- i falzyfikaty zawsze przy sobie nosił. Co się zaś 
tyczy znalezionej u  niego kwoty 599 złr. twierdził, te  pochodzi 
z odebranćj schedy żoninćj. Jakoż nie można mu było dowieść, 
żeby owa kwota ze zbrodniczego czynu pochodziła i stanęło na 
tern, ze  ją  za własność żony uznano.

Zonie zaś jego nieprzyznającćj się ze względu zbrodni męża 
do niczego, nic dowieść nie zdołano.

Po przeprow adzeniu badań  i wysłuchaniu wniosków e. k. 
p rokurato ra i obrońcy D ra A lth a  uznał sąd Ja n a  W . winnym 
zbrodni podrab ian i) publicznych papierów  kredytow ych za  mo- 
znetę uchodzących i ze względu na  łagodzące k arę  (więzienie 
na  cale życie), okoliczności, na czternaście la t ciężkiego wię- 
i-uiii go sk a z a ł;  żonę zaś jego  uw olnił sąd od zaskarżenia o 
uczęstnictwo w tćj zbrodni dla b raku  dowodów.

W niosek c. k. p ro k u ra to ra  opiew ał na  16 la t ciężkiego wię
zienia. Skazany był wprawdzie na  wyrok potępiający go z re- 
zygnacyą przygotowany, lecz wielkość kary  niespodziana, zmię- 
szała go. M. K.

Przegląd polityczny.
Depenze te legraficzne.

P a r y ż  18go maja. D zisiejszy Monitor donosi: 
Smutne zajścia które się z d a r z y ł y  za wejściem Tur
ków do terytoryum  Grahowa, w yw oła ły  jeszcze inne. 
W  skutku kroków jakie Cesarz i m ocarstwa p oczy
n iły  u Porty , Sułtan id%c za udzielonem i sobie 
radam i, w ydał 14go rozkazy do wstrzymania kro
ków wojennych. Spodziew ać się należy, że usi
łow ania m ocarstw i powolność P orty  sprowadzi 
spokojne załatwienie. O d 13go nie zaszła żadna  
utarczka; C zarnogórcy byli w obrębie teryto
ryum G rahow a, resztki wojsk tureckich zostały  
w Trebini.

L o n d y n  18 maja. N a wczorajszóm  posiedze
niu Izby  wyższój lord M almesbury przyrzekł przed
łożyć korespondencyę z Austryą, tyczącą się linii 
tclegrafowej przez Dubrownik (R aguzę) do A le-  
ksandryi. W  Izbie niższej g łów nym i mówcami byli 
za wnioskiem  nagany C ardw ella: Dunkellin, B yn g, 
Elcho, L ew is; m ówili przeciw: Hardy, L ova in e , 
H ope, P ee l i W hiteside. R ozpraw y dalsze odro
czono po północy.

T u r y n  17 maja. D eputow any Sineo wniósł 
w Izbie deputowanych projekt do prawa o odpo
wiedzialności ministrów. K aw . M enabre członek  
kom isyi technicznój do regulacyi ujść Dunaju, wy
jechał do Paryża. M inistrowie spraw wewnętrz
nych i wojny mają tow arzyszyć królowi przy za
m ierzonym  jeg o  wyjeździe.

T r y e s t  18 maja. W ed łu g  wiadomości prywa
tnych nadeszłych tu dzisiaj z Dubrownika (z  R a- 
jguzy), C zarnogórcy i powstańcy podzielili się 15go  
t. m. zdobyczą zabraną na Turkach a następnie 
jeden oddział C zarnogórców wraz z powstańcam i 
z powiatów  Baniani i Grahowo pod dowództw em  
W ukałow icza, spaliw szy w ioski O rahow acz, L u -  
stna i U nido di K orien icz, ruszył do Zupczy; część 
zaś C zarnogórców  m iała z łupam i powrócić w  g ó 
ry do domu. D nia  16 zburzyli C zarnogórcy z p o
wstańcami polanki tureckie K orenicz i K n ed o s, a 
nastpnie zamierzali uderzyć w nocy na B ilic z ; in
ni obiegli palankę turecką K łobuk. Mniemają że 
wojewoda M irko, (który dow dził Czarnogórcam i 
pod G rahowem ) wróci wkrótce w góry.

T r y e s t  18 maja. O statnie prywatne doniesie
nia z D ubrownika m ów ią, że H ussein pasza ma 
posiadać oryginalne pismo wydane przez pełno
m ocnika księcia D aniela, z którego to pisma w no
sić można, iż atak w ykonany przez Czarnogór
ców 13go maja, wykonany b y ł podczas zaw iesze
nia bron i, i w chwili gdy Turcy zam ierzali cofać 
się z pod G rahowa do K łobuku. (C o do ow ego  
zaw ieszenia broni, rzecz jest ciem na i wątpliwa; 
wiem y wprawdzie iż C zarnogórcy uderzyli na 
Turków  gdy ci, raz już pobici i przym uszeni nie
dostatkiem, cofali się z pod G rahow a, lecz nie 
wiemy aby to nastąpiło podczas zawieszenia broni; 
owszem  pierwój już l i g o  t. m. uderzyli Turcy na 
C zarnogórców i w tój potyczce pobici zostali, a 
następnie trwała ciągle walka i nie b y ło  m owy  
o zawieszeniu broni. Jeżeli w ięc to armistycium  
wyprowadzają z układów  jakie toczy ły  się poprze
dnio m iędzy H ussein-paszą a pełnom ocnikiem  księ
cia D aniela, to onje zawieszenie broni zerwane 
zostało przez posuwanie się Turków pod G raho
wo i atak jaki wykonali l i g o  t. m. P . R. C z.)

W yjazd JC W . Arcyks. Ferdynanda M aksym i
liana do W enecyi łączą dzienniki zagraniczne z ró
wnoczesnym  rozkazem  wysłania dwóch fregat pa
rowych austryackich z wojskiem  do K otaru (Cat- 
taro). O biete fregaty po wysadzeniu wojska, krą
żyć mają u brzegów Albanii.

Bar. H ubner, który powrócił do P aryża , ma 
jak słychać polecenie obstawiania za tóm , aby na 
konfencyach paryzkich nie przyszły pod obrady 
inne sprawy prócz tych, które były na kongresie  
zastrzeżone. Jeżeli się wszelako uniknie obrad nad 
sprawą włoską, to przynajmniój ze  w zględu na o- 
statnie w ypadki, sprawa czarnogórska przyjdzie 
tam na stół. Cesarz N apoleon przyjm ował 16go  
F uada paszę; ks. Orłów dąży do Paryża, lecz po
dobno nie weźm ie udziału w konferencyi. Z apo
wiadane na dzień 20 b. m. otwarcie konferencyj, 
niepodobna, aby przyszło do skutku. N ow ego  zaś 
terminu dotąd nienaznaczają dzienniki.

Antoni Hlohnhowikl R edaktor odpow iedziała/.



4 CZAS z czwartku 2 0  maja 1 8 5 8 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
U r n h ó w  19 maja.

Banknoty polskie za 100 ałr. . . . . . . .
Rabie obrączkowe a g io ......................................
Talary praskie za 150 zlr...................................
C w aneygiery....................................................zlr.
Pdfimperyaly rosyjskie....................................zlr.
Napoloondory 20 f r . ......................................... „
Dukaty holond. walne....................................... „

,  au stryack ie ......................................... „
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . . „
Obligacye indemn. z k u p o n . ..................... ....
Pożyczka narodowa z r. 1854 .........................*
Listy za itawne polskie z kuponami

W i e d e ń  19 maja (telegraf.)
Augsburg  ..................................................
Hamburg . . . .  .................................
Londyn .............................. . . . . . .
P a r y ż ...........................................................
Agio od s lo ta ..............................................
6%  M e ta lik i.........................................   •

f ' -  : : : : : : : : : : : : : :
*%  .  ..................................................
Losy z r. 1834 ..........................................

.  .  18»9 ...........................................
• 1 1854 . . . . . . . . . . .

Potyczka narodowa 5 % .........................
Obligacye indemniz. galic............................

kcye BankiAkcye flankowe
,  kredytu ruchomego . . . .
,  kolei francusko-anstryackich

Lwów 14 maja.
Dukat holenderski.........................

,  a u s t ry a c k i.........................
Póiimperyal ro sy jsk i.....................
Bubel rosyjski..................................
Talar pruski  .................
Pięciozłotówka p o l s k a .................
Listy zastawne galic. bez kupon. .
Oblig. indemn. galic. bez kupon. .
Potyczka narodowa bez kupon. .—gacomM—mew——tt * . 1 .. .t ■ 41s .i

Warszawa 17 maja.
PóK m peryaly................................................ rubli
Obligi skarbow e.......................................... ......

kupon ......................................
Listy zastawne II I  okresu........................... rubli

kupon ..........................................

Wrotlaw 18 maja.
Banknoty austryackie..........................................
Polskie bilety bankowe..................... ....

,  listy z as taw n o ......................................
Poznańskie listy zastawne 4 % .........................
„  ; »%•/..................
Oblig kolei k rak -sz ią sk ...................................

igdają płaca
432 430

6 " . 5%
97 9 6 '/,

1 0 6 % 105 %
8 26 8 16
8 12 8 6
4 48 4 43
4 50 4 45

81% 80%
80% 79%
83% 83

100'/,| 100

105% 
77% 

10 17 
123% 

8 % 
82% 
72% 
65

315
129%
109%
83% 
80% 

970 
235 
272 % 

1685

4 48 4 45
4 51 4 48
8 22 8 19
1 37 1 36
1 34 1 S2J
1 11 1 10

to — 79 36
80 30 60 —
34 3 83 30

5 40
90 73 —  —

— — 52 j
14 85 —  —

— -  24;

97%
91%
89%

—

99'/, —

87% _

79% —

Pnyjeehali <•«! 17 do 18 maja.
HOTEL POLLERA. Neuda Maurycy knpioo ■ Wiednia. 

Skrzyński Aleksander wł. dóbr 1 Libuszy. Grabi&nka Feliks 
wł. dóbr ze Lwowa. Owaszkowski Jalisn w*, dóbr z Polski. 
Naryezkin Anatol wł. dóbr, Kotkowski Mikołaj kapitan a Pa
ryż*. Orzesieki Antoni inżynier z Oświęoima. Naohheim Karo
lina ■ Franeyi. Feilmann Edward knpieo z Mysłowic. Stein 
Gustaw kupiec z  Opawy. Issakow M ikołaj jenerał z Oalieyi. 
Ililgers Ludwik urzędnik z Warszawy.

W yjechali: Potyka Karol budowniczy do Białdj. Rutowski 
Klemens adwokat do Tarnowa. Papi Jan obyw. do Lwowa. 
Grahianka Feliks obyw. do Berlina. Hilgers Ludwik urzędnik 
do Dąbrowy. Issakow Mikołaj jen e .a ł do Warszawy. Tell- 
mann Edward kupieo do Mysłowio. Gnesieki Antoni inżynier 
do Oświęcim*.

HOTEL PRKKDKNSKI. Aloizy Łuczyński z Pctrynii. Jan 
iyohlińskf obywatjl z Częstoohowy. Emanuel Kiom z Litwy.

HOTEL BASKI. Józef Rudzki obyw. z familię, Piotr Ru
dzki wł. dóbr, Józef Chodorowicz, wł. dóbr z familię, Karol 
Oodeffroi wł. dóbr z Polski. Włodzimierz Darowski z Ka- 
mieńea Podolskiego. Kazimierz Ilomolaez wł. dóbr z Galicy i 
W iktorya Koz erowska obyw. z Proszowic.

Wyjechali-. Ksawery Poaiński właś. dóbr, Gwido Poniński 
w ł. dóbr, Cezar Haller w ł dóbr do Polski. Józefat Kałusk 
włażę. dóbr do Zcgartowio. Antoni Woźniakowski z Bobrku 
Ksiądz Jakób Kubala pleban do Bestożny. Antoni Komorowski 
w ł dóbr do Bojanowa. Marya Szczygielska wł. dóbr ze sio
strę do Dobiesławie. Aleksander Zyrkiewicz inżynier, Ja ro 
sław Obuohowioz obyw. do Niemiec.

POCIĄGI OSOBOWR NA KOLEI iKLAZNĆJ.
Odchodzą z Krakowa:

de Dębscy; g. 12 m. 15 w połud. — g. 9 m. 5 wieczorem. 
do WtełtesM; g. 6 m. 30 rano— g. 9 m. 30 wiecsoreta. 
do Wiednia: g. 6 m. 10  rano— g. 3 m. 25 po południu. 
de Wrocławia i  Waresatey: g. 8  m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
•  Dębiej! ■" g. 5 na. 20  rano— g. 3 m- 35 po południu.
•  WitUcmkt: f. 10 m. 46 rano— g. 7. m. — wieczorom.
•  I f i r f W '  ! •  * ' m. 25  połud.— g. 8 m. 15 wieczorem. 
m W rocławia t Wareuawy: g. 2 m. 66 po południa.

Z  Dębicy do Krakowa:
edcheduq: g. 11 m- Pr»eł połud.— g. 2 w nocy. 
prmyehodaą: g- 3 m. 37 po połud.— g. u  m. 25 w nocy.

Wiadomości handlowe ipriemyslowe,
Kraków 19 maja. We czwartek łącznie  już wieksze 

ileśei zboża zwieziono z Królestwa Polskiego na granice, a- 
siżell w zeszłych tygodniach. Handel szedł też daleko żywiój, 
zwłaszcza, że spekulanci i skupywaczo okazywali znacznie 
większę ohęó knpna. Wszelako nie w płycf ’® to_ bynsjniniój 
na podwyżką oen ani nawet na ich utrwalenie się, oivweni 
niektóro rodzaje siaro, mianowicie pszenica odohodziły po 
niższej nieco eenio. Zyta zakupiono wiele po cenach zaiio- 
sycli. VV ogóle producenci okazywali się zgodnifjsi 1 dla te
go ru b zbożowy był ożywiony. Pszenicy zakopfono około 
2,! Ot) koroy ozęóoię do Krakowa, częicię sań przeprowadzo
no je  przos Kraków bez cła do Prus. Płacono ję  po 21, 2?, 
23 złp. najpiękniej,,^ „ 4  wyłęoznie dla Krakowa po 25. 
26 do 27 złp. Zyta zakopiono 800 do P00 koroy po I I ,  l l ' / j  
do 12 złp., "»lP'|*»'«isze zaledwie otrzymało 12% do 12'/,; 
Jęczmień r,a . 1, 11 do l iy ^  wyborowy zań 12 do 12'/. złp 
Owies zwyczajny , do 9%, gruby, czysty, pierwszej do
broci 10, 10 , jo  11 , ł p- aroch w ok4|o od , 3 du 16 
a piękny, biały, ‘ 16, 167, do 16% złp .— Na tar
gu ktakowskim wozoiraj, n t żyt° tylko był odbyt, sio no ce
nach nie pewny h, a  n ietu ii**zyo |,. p„seni0,  tylko najpię
kniejsza nie wiele odchodziła ze spadkiem ceny od 5 do 10 
kr. na korcu; gatunki średnie 1 poblednie nietknięto Pszeni
cę w nsjpiękoicjszcm ziarnie płacono tu po 6 y» . ,
ł ł r  a było mało wyborowego ziarna, za ktAre yi
do 7% złr. Żyto zwyczajne, którego me wiolo kupiono wy"

W  Drukami wOfi*suH.

padło na 3% , 3’/s 3%, najpiękniejsze zaś 3% , 3% złr.
Inne rodzaje zbóż zapełnić pominięte.

g en y  z b o ż a
aa Targowicy yuhlicnntj ta Krakowie w truech gatunkach 

praktykowane.
III. GatunkuGatunku II. Gatunku

fcr.izr zr kr.

1321 22i lilO
2 36 2 10
d! 7J 3 45
3 30 i 2 54 
130 1

Wyszczególnienie
produktów jz r |k r .

Vie U pszenicy zTmo.J 3|20 
e jm-ej • - • j—| "
a żyta . - • • j I J ł l j„ jęczm ienia . I—!—
B owsa . • •
-  grochu . . .
„ jagieł . • •
„ fasoli . • •
,  tatarkt . . .
„ prosa . .

rzepaku zim.
” r, lotn- • 

funt mięsa wołowogo 
^ z drobnego 

r  Polędw. woł.
Metz ziemniaków.
Got. siana wagi wied. 

e potrawa „
, słomy 

Spirytusu garniec 
1 opłatę na 90 Tr.

Okowity . na80 
Szumówki garn.
Masła ozystego garn 
Jaj knrzyoh kopa .
Drożdży wanienka 

z piwa marcowego 
lotto n dubeltów.
Kaszy jęczm. J meoa,—

,  Częstochow. £
„ pszonaój . „
£ perłowój
,  tatarezanój „ c i|— 1
£ £ przotar. £ I #—|!

PeScaku ” 11-27 - |3 0
Męki spod krapekn ||------ [|—124

K Komisaryato targowogo. Kraków 18 maja 1858 r. 
Delegowani obywatele: Radzca Magistratu

K. Sokołowski. Ł o z iń s k i .
Sosnowski Paw eł. Komisarz targowy J e z i e r s k i .

Adjunkt Bukowski

I n s e r a t y *
(427) PO D ZIĘK O W A N IE. (2-3)

Jaśnie Wielmożna z hr. Krasickich hrabina Konstanoya 
Brzostowska, posiadajęca dobra na Podole, klucz Bobnliniecki, 
próoz rocznego zasilenia w zbożu, gotowój legominy j oflar 
pieniężnych, w dowód swych szlachetoyoh uczuć dla cierpię- 
cój ludzkości i w chęci powiększenia uposażania zakładu dobro
czynnego sióstr miłosierdzia w Bodzanowie, raczyła 2dge 
kwietnia b.r. osobiśoie, nie żałujęc fatygi podróży 1,000 złr, 
m. k. podpisanemu na ten cel doręczyć.

Za który wspaniałomyślny czyn, imieniem tego zgromadze
nia, sierót i chorych zoałej okolicy, wbraku innego bliskiego 
przytułku, w lótn zakładzie pielęgnowanych, niniejszem po
dziękowanie składa.

Budzanów dnia 2 maja 1858.
Księdz Michał Erazm de Kulczycki kanonik, dziekan i pro

boszcz obrz. łac

Ces. kr.

K O L E J
-r

u przy w.

e i i i u u

Budowle kolei na na

Obwieszczenie 
względem postawienia wszystkich budowli stacyjnych i straż

niczych na linii z  Dębicy do Rzeszowa.
tacyi w Ropczycach (Czekaj} . . . .

„ „ w S ę d z i s z o w i e ...................................
„ „ w Klęczanach (Trzciana) . . . .
„ „ w Rzeszowie ...................................

Razem
następnie budynki strażnicze: 

na linii Dębica Czekaj sztuk 11 w sum ie.....................................................1 5 ,(0 0  złr.

8 ,9 0 0

n
n

2 3 ,6 0 0  złr. 
3 5 ,7 0 0  „ 
2 6 ,9 0 0  „ 

1 8 0 ,5 0 0  „ 
2 6 6 ,7 0 6  „

55
55

Czekaj-Sędziszów „ 
Sędziszów-Klęczany „ 
Klęczany-Rzeszów „

7
7

15

55
55
55 21,100

55
55

Razem na 5 4 ,3 0 0  „
zatem w całości n a ..........................................................    3 2 1 ,0 0 0  „

Postawienie tych budowli wypuszcza się pojedynczo lub całkowicie w drodze konku- 
rencyi; chcący się tego podjąć, wnieść maj^ dotyczące oferty opieczętowane i zaopa
trzone napisem: „Oferta do postaw ienia...................“ najdalej do 2 6 g o  maja r. b. o go
dzinie 12ej w południe w biórach c. k. uprzyw. kolei gal. Karola Ludwika w Wiedniu, 
Hohen-Markt, Galragnihof.

Każda oferta zawierać powinna iinie i nazwisko, tudzież miejsce pobytu oferenta i wy
razić ma opuszczenie z cen jednostkowych w procentach, tak liczbami jakoteż słowami.

Oferent wyraźnie oświadczyć powinien, że przedmio:u dotyczące plany, tabele cen i 
anszlagi, jako też ogólne i szczegółowe warunki przejrzał i podpisał, jako też że ta
kowe należycie zrozumiał i że się do nich zastosować zechce.

Wspomnione tu dokumenta przejrzeć można w kancelaryi naczelnika budowli, inżyniera 
Towarzystwa Antoniego Póch w Rzeszowie.

Do oferty dołączyć należy wadium pięć od sta od wyż wykazanej suaiy budowlanej 
objektu obj^ć się mającego, w gotówce, w papierach na giełdzie notowanych lub też za 
pomocy porządnego instrumentu kaucyi.

Rada zawiadowcza zastrzega sobie wolni} decyzyę co do przyjęcia oferty.
Wadium przyjętej oferty zatrzyma się jako kaucya częściowa, wadia innych oferen

tów po zapadłej uchwale Rady zawiadowczej zwrócone zostaną.
W iedeń 5go maja 1858. (414-3-3)

Leczenie radykalne osobliwie zewnętrznych 
słabości skórnych.

(indue uwagi!
Opicrajao się na zasadzie, że doświadczenia władne, które 

ogólny korzyść nieść moga, do publicznej wiadomości poda
wane być winny, uważam za rzcos stćsownę ogłosić ninicj- 
sr:ą g.zeia następujące zdarzenie:

Przed dziesięcioma n cmal tygodn:ami zachorowałem na 
mocne zapal, n e płuc, poczem wsku ku ostrych wiatrów wio- 
sernych pogorszył się stan zdrowia mego o tyle, żem zaezęł 
wypluwać ze siebie krew, ro u mnie tóm więcćj było z .trw a- 
ż.jącem, że organa piersiowo w skutek otizymanój rany 
przed laty. były nailwętlone, a przytśm i nie jednę c cżkę i 
orgarizm Wairzę.ajęcę próbę przebyć musiały. By temu za
radzić, udałem się do llydrcp ityi, k óra i na mnie stwierdzi
ła  się świetnie, j°ko wsku k«ch swych n ie z a w o d n a  szcze
gólnie w słabościach pochodzęcych z zapalenia.

Niebezpieczne symptomata płuc ustąpiły już po 48 godzi
nach, a czwartego dn a motłem z łóżka wstać. Również 
waposób zadziwiający i szybko uannlętc zostało i drngie cier
pienie, gdyż krwawe womily ztik ły  po upływie 35 godzin, 
a niełezpieozne rozdrażnienie goręozkowe 5go dnia. Po obu 
s ła 1 ościach nie tyko, żenić czołem osłabienia j a k o  rekonwa
lescent, ale przcciwn e odzyskuje wid oznic moje siły  i zbli
żam się coraz więcćj do znpełnego wyzd'owienia.

Lekarzem moim był WP. Franciszek Medvoj mieszkający 
we Lw owie, który do otworzenia z a k ł a d u  k u r a c y i  w o 
d n e j  otrzymał upoważnienie, a któremu za jego tak zręozną 
i pełną współczucia pomoc, nie mogę znalcść wyrazów na 
oddanie uczuć mojej wdzięczności i uznania. Jako rękojmia 
prawdziwości lyoh słów moioh służy mój stan i charakter.

Lwów daia 29go kwietnia 18ó8 r.

(402-2-3) o. k. rotmistrz.

« Wód mineralnych g
I świeżych (SjJ

dostać można po cenach bardzo umiarkowa- ® 
^ nych w handlu korzennym pod firmą ^

j| W. G o ld w a sser i
,,j nn ̂  t5trad.miu U. 19, <lo którego co tydzień SI 
jjjj ®"’cżc transporta są przesyłane. (346-4-6) |j

DOI
włnAffioiVla loco Homu

UW IADO M IENIE.
drewniany z cgroden, roJ Nren) lg4 nJ.
W  arszawek ćj obok kolei ie laznćj w korzystne™ 
i przyjemnym miejscu joBt ,  wJo|^ .  *  ™
sprzedania, Życzący sobie zechce się zgłosić do

(475-1-3)

prawdziwćj

rosyjsko-chińskiej
(aoo) liarawanoM ej (10)

z Składu mego
w % funt. paczkach oplombowanych, moją tlrmą opatrzonych 
po cenie za % fantowo paczki herbaty czarnej z kwiatem na 
rob. sr. 1 kop. sr. 50— rs. 2 —rs. 2 kop. 40 — 3 —4 —6—8 
złr. mk. 3. złr. 3 k. 45—zr.4 k. 30—zr. 5 k. 30—7 —11—14 

% funtowe paczki herbaty żółtój na rnb. sr. 5. 6.
złr. mk. 10. 12.

Nabyć można w handlach pod flrmami: 
w Białdj u Karola Ilaompel. „ Sehlan u Wr. Nedwicd i Syn 
n Bochni n P. Niedzielskiego. „ Szegedynie u Anton. Fel- 
£ Dzikowie u N. Giryńskiego. mayer junior.
„ Drohobyczu u Ch. Piroszka. „ 
n Oracu u J. lVilfling. B
e Grosswardcin u J.C. Róssler.
„ Iglau u p. F. Bargehra. „
n Josefstadzie uEd. J.Trazlera 
£ Jarosławia n bra. Jaśkiewicz „ 
n Kołomei a Th. Zschariasie- n 

wiozą & O11, n 
£ £ Zaoh Krzysztof owicza n
n Łunonoio O. Danielcwicz.
„ Niemes n Fr. Otto Mrzin. n 
w Oświęcimie u St. Dołkow- 

sfciego. ;
£ PrzemyśluEd.Maohalskiego 
w Rzeszowie u F. Jaśkiewicza £
£ Rozwadowie u K. Mare- n

okiego. £ ZsloMCtykach u J. Kotiręb-
„ Pradze u J. Chlumetzkiego. skiego & Comp.
n n u Józ. Pricbscha-

'we Lwowie utrzymuie główny skład te jż e -^ Ę  
herbaty Jn lln sz  R eiss.

(f^óf-Obstalunki zamiejscowe wprost do składu mego g łó 
wnego uczynione, w ilości najmniej złr. 10 przy dołą
czenia należytośoi, uskutoozniają się natychmiast fran
co, na koszt handlu

M i a r o l  H e n n i n n n  w Krakowie.

Sillcin u Franciszka Raida. 
Samborze u Fr. Karola Gi- 

latowskiego. 
Stanisławowie J. Muhitsch 

et Com.
Sanoka u Jana Jaklitsoh. 
Turoc u A. Czyrniańskiego. 
Tarnopolu C. Latinok.
Wie niu Izydor Bayer Lau- 

renzenberger C51.
„ u G. Hem piling & C° 

K arnerstrassse 905. 
Wiedniu u F. Furst. Stadt 

K arntncrstrasse 903. 
Wadowioaoh u Jg. Brosig.

Ant. Schwartz.

Franciszek Ksawery
doktor medyoyny i chirurgii magister aknszeryi, były asy
stent kliniki oddziała słabośoi skórnych w szpitalu powsie- 
ohnem w Wiedniu (Allgem. Krankenhaus), członek Towa
rzystwa medycznego, udziela rady lekarskićj od 12lćj do 3dJ 
w Wiedniu pod L. 588 Bauernmarkt (im Gundelhof) 2gie scho
dy 3 piętro. Rada lekarska na listy frankowaue w polskim, 
niemieckim i franouzkiem języku najśpicssnićj udzielaną by- 
wa. (41  - a - 12)

w Czarnej W si N. 15 do wygody 
I ł  | | l  gospodarskićj zaslósowany z ogro- 
V III  dem, grant m ornym i łąkami jest 

do sprzedania s wolnćj ręki, bliż
sza wiadomość w handlu F. B. Hahn przy nliey Grodskićj.

(429-1-3)

'Z powoda nadkezbow ej ilości owioo w Czndcu, są
    matki zdrowe, zdatne do e'lown sztuk 70, 5cio i
6 -letnie, tudzież jarki dwu-letme sztuk 70, razom sztuk 140 
do sprzedania. Poohodzcnie (ł®*1 ewieo jest rasa szląska— 
wełna sprzedawana była dotąd 150 złr. m. k. oetnar. Chcą
cy takowe nabyć, raczy *'J zgłosić do zarządzcy owczarni
w Czudcu poczt* R z e s z ó w (411-2)

W e czwartek dnia 13go t. m. z rana, jad 
z Warszawy z g i n ę ł a  w granicy (Maczki) ws 

rewizyonalnćj podczas rewizyi

paczka z polskiemi banknotami
po 25, 10 i 3 ruble, razem 1200 rubli czyli zJ 
8,000. Uprasza się zatem najpokorniej, ktoby 
tóm powziął jaką wiadomość, raczy łaskawie zerł 
sić się do Kantoru przedsiębiorstwa dostawy 'si 
rządowój Królestwa Polskiego w domu p. Bar 
cha na Podgórzu przy Krakowie, za które d 

niesienie jako za znaleźne otrzyma w nagrody

■Ml III i  7 5  czyli / I p .  5 0 (1
Kraków dnia 16 maja 1858.

(447-3) W W *. S zper.
i ^ ^ O s d o ln io n y  Ekonom, w niemieckim 1

- — nejlopsiemi saświadcieoiami wy-
kaiaó się może, possukujo posady priM Kantor Stręcseń.

F. Dehrenda w W rocławia Gartonstpaggo 32), (419--®)

D« numeru dzisiejszego dołącza się Dodatek.

wys. bar.
w lin. pnr 

prsy 
O* Rm iiu

.i:tti 8 )
330 30 
29 84

stnu ol*p.
podług . 

Reaautnrn

SPOSTRZEŻENIA m e t k o s o l o g i c z n e

wUgotn.
?®wJstma
w*g!ędns

-15 7
9 6 
9 6

39
80
83

klernKsk 
I natężenia wiatru

etan
N I H B A

pufn zachód, 
zachodni 
półnopny

słaby pogoda s chmurami
pogoda

poohmurna

Kjawiska
napswiotrsnc

■miana ciepła  
w ciągu 4*1*

*o

9*6



Dodatek do IV. 113 dziennika „CZAS" i  d. 20 Maja 185$.
I n  s  e  r a  ty*

Gruntowne leczenie próchniejących zębów i udoskonalone wstawianie sztucznych zębów za 
pomocą niezmieniającego się, jak  marmur twardego cementu.

P a n  C. S. R ostaing jest wynalazcą nowego od kilku la t przez J .  M. Królowę A nglii patento
wanego postępow ania, wyrabiania naśladowań niezmieniających się i ja k  m arm ur tw ardych, tudzież 
cementu we wszelkich kolorach.

Podpisany je s t jedynym  lekarzem  od zębów, który ten nowy cement używ ą, ażeby mniój lub 
więcej dziurawe zęby w ypełniać, i ich pierwotny kształt nadać , również ich zupełne wyleczeriie o- 
siągnąć. Pruchniejące zęby trzonowe m ogą tym  sposobem być modelowane i swój pierwotny kształt 
otrzymać. M asa kładzie się w stan ie  miękkim do zęba , przybiera tam  tw ardość m arm uru i trźym a 
się nadzwyczajnie mocno; jest bardzo g ęstą , nie wciąga w siebie żadnój w ilgoci, nabiera takiój tw ar
dości, że nawet stalowemi instrum entalni krając się n ieda, i przewyższa wszystkie dotąd wychwalane 
i używane środki. T en  cement trzym a się mocno i trw a długie la ta , zasługuję zatóm na  pierwszeń-

"  pwifiir
s^yo przed zło tem , innemi kruszcam i i zwykle używanemi substanc, — , „
posiada wiele korzyś i . 'Zachowuje kolor naturalnych zębów*, daje śię używać bez bólu i ciśnienia, i

P!n«minATr ltd IłollTT ł\Ai»nTTlI7010 Q1P Tlr707

substaneyam i, już  z tej przyczyny, że 
puoiaua wicie i  ,.,lwlunuJC ™ .u .« u ;u u dd jó k ię  używać bez bólu i c iśr;“" ;" ;
draźjiwości dziąseł zapoci 'ja .  Cierpiący na zęby pozbywają się przeż użycie tego środka ws
b ó lu , jak rówtueż staje* się wszelkie wyrywanie i wypadanie tfębów niepotrzebnćm . Także nastręcza 
cemeijt1 bardzo znaczne korzyści w w yrabianiu całych szczęk i innych sztucznych wstawiań, pod- 
' :śza i |h  IrW aftM ', u&ośkóń&a Fułafcwia otrzymarSe czystośei.

Użycie tego sposobu ja k  również wszelkie inne do sztuki lekarskiej leczenia zębów należące o- 
peracye, dzieją się codziennie (wyjąwszy niedziele) od godziny 9 tej do 4ój w pomieszkaniu podpi
sanego: „Ihtiere P irnąische Cłasse N. 7 “ w D reźnie D r. A .  B o 8 t » f n g

rzeczywisty radca i* przyboczny lekarz J .  K r. W ys. W ielkiego Księcia Sasko-W ejm arsaiego ltd.
W  Odpowiedzi na liczne zapytania dotąd mi uczynione, żeby mój sposób postępowania otrzy

m ać, mam zaszczyt P P ć L e k a rz o m  od zębów oznajmić, że w tych dniach otworzę subskrypcyę u 
jednego z pierwszych bankierów  w D reźnie. .

Życzący sobie dowiedzieć się o bliższych warunkach subskrypcyi, raczą się zgłosić listami fran- 
kowanemi p o d  adresą: f .  S. Robłamg w  D reźnie. (440-1-2)

Podczas jarmarku we Lwowie
!Dl.A WSZYSTKICH DAM!

najrzetelniejsza i najtańsza wyprzedaż kilku tysięcy sztuk prawdziwego

P L O  T M  A
bielizny stołowej, ręczników, serwet do kawy i 1000 tuzinów płócien
nych i francuskich batystowych chustek do nosa, ogólnie wszelkich do

tyczących artykułów

G O T T I E B f i  1 B E V E R A
ty lk o  p o d c z a s  ja r m a r k u  w e  L w o w ie  W HOTELU DE L’EUROPE.

N ajpierw sze fabryki w jc. k. m onarchii, które dla dobroci a szczególniej dla odpowiedniej taniości sw ych  wyrobów na
wystawaęh ogólnych " ^w  I m i T t l

złotem i i srebrnemi medalami w yszczególnione zo sta ły , i których wyrobom w naszych
handlowych stosunkach

w  4 e t e r s b u r f f u  I M o sk w ie

bardzo korzystnemi w arunkam i do rychłego wyprzedania. n i -  , , . . B  . . .  . ,
Jesteśm y zatóm w przyjemnóm położeniu , Szanownym Panom  u  nas zwykle kupującym , tudziez całój$Szanownćj Publiczności, k tó ra

w takie tow ary^zaopatrzyć^sg ẑ '̂ ° 0̂ e j a k  w  k ł l i d y m  i l l l i y i l t  l i a i t c l l l l  O t i s t a p i c ^ M

i pozwalamy sobie na dowód zadziwiającej ich taniości następujący cennik podać do ogólnój wiadomości. , ,, . •
U praszam y tylko dobrze uważać na nasz ad res , gdyż me zostajemy zupełnie w żadnych związkach z jakmmi handlam i szarlatańskie-

mi i dla tego przestrzegam y Szanownych P anów  u  nas zwykle kupujących, przed wszelkiemi takiemi ogłaszającymi s ię , którzy tylko kiamii-
wemi ogłoszeniami ch ęć - k u p i e n i a  mającą Publiczność znęcić 1 lichemi tow aram i bawełnianemi oszukać starają Się.

CBIf' płócien I webys
1 sztuka p łó tna z przędzy, 30 łokci wiedeńskich na prześcieradła 

4 zł. 48 k. 5 złr. 24 k r.— 6— 9 złr. .
1 „ p łótna wikstedzkiego 30 łokci wiodeńsk. na pościel b złr.

30 kr.— 7— 8— 10 złr. .
1 „ blichowanego p łó tna z ręcznój przędzy 30 łokci wiedęńs.

7 złr. 30 kr.— 8— 9— 12 złr. 
i *. i */. szerokiego płó tna skorkowego czyli K reas 38 ło 

kci wied. 8 złr. 30 k r.—-9— 10— 15 złr.
1 bardzo cienkiego p łó tna irlandzkiago na 6 koszul 8 złr.

9 —10—20 złr.

łokci wied. 12 złr. 30 k r.— 13 złr. 30 k r .—14 złr. 30 kr. 
do 24 złr.
średnio-cienkiego p łó tna nicianego na 12 koszul 11 złr.
1 2 - 1 3  do lK ^ łr .  ,
weby holenderskiój 42 łokci wied. 13 złr. 14—15 25 złr. 
weby w ogniwa robiónój (ż przędzy ręcznój) 40 łokci 
wied. 12 złr. 30 k r .—1 3 - 1 4 — 15—22 złr.

W szelkie gatunki weby rum burgskió j, holenderskiój, irlandzkiój i 
belgijskiój 50 i 54 łokci wiedeńś. ®/4 szerokiój 16 złr. do 
18— 20—24— 26—30— 100 złr.

cieńszego p łótna szwajcarskiego na koszule męzlrie
CEMY b ie lizn y  s to ło w e j , ręczn ik ó w , s e r w e t  do k a w y  i  p h u ste k  do n osa .

Serw ety do kawy w różnych kolorach i rozmaitój wielkości od 24i/„ tuzina prawdziwych płóciennych chustek do nosa od 1 złr. 6 
kr. ,d° 9 złr.

l/« „ prawdziwych francuskich chustek batystowych 1 złr. 3b kr.
'  do 10 złr.

brukselskich chustek do nosa batystowych lyniońskich 3 do 
15 złr.

V tuzina prawdziwych drukow anych płóciennych chustek do nosa 
dla mężczyzn 1 złr. 36 kr., do 5 złr.

O brusy dreliszkowe i adamaszkowe bez szwu od 30 kr. dc. 5 złr. 
1 tuzin serwet wielkości 1 łokcia od 2 złr. do 10 złr.

desertowych we wszelkich kolorach od 45 kr. do 5 złr.

V .

dreliszkoowe od 1
kr. do 5 złr. ^

Ręczniki blichowane i sz a re , adamaszkowe 
złr. 20 kr. do 12 złr.

1 sztuka kradli (dym ki) atłasowćj na pościel od 4 złr. do 8 złr. 
Szczególniój tanie są i na wszelkie polecenie zasługują 2000 łokci 

2—2%  i 3 łokcie wied. szerokiego p łó tna  na  prześciera
dła  bez ązw u, wielki zapas prawdziwych saskich nicia- 
nych pończoch i skarpetek dla dam  i m ężczyzn; tuzin od 
2 złr. do 3— 4 — 5— 6 do 24 złr.

” Kilkadziesiąt tuzinów koszu l m ęskich z najcieószój weby płóciennój podług najnowszego kroju jeszcze me p r a n y c h ,  sztuka po i

Pąnowie kupujący i handlujący p łó tnem , którzy zakupna w ilości 1 0 0  złr. uskuteczniają, otrzymają b e z p ł a t n i e :
2  wielkie obrusy adam aszkow e, 1 tuzin wielkich serw et, pół tuzina brukselskich batystowych liniońskich chustek  do n o sa , 1 serw etę 
do kawy z 6m a odpowiedniem i serw etkam i desertow em i i pół tuzina ręczników.

L o k a l  e p r z e d a iy  z n a jd u je  s i ę  ty lk o  W HOTELU DE L’EUROPE.
Gottz Wiednia.

Wszelkie obstalunki z prowincyi uskuteczniają się każdego czasu z naszego głównego składu w Wie
dniu Spiegelgasse N. 1088,

Za frankow anćm  nadesłaniem  przypadającśj naleiytości jak  najspieszniej i najsum ienniej, jak  gdyby obstalunek na miejscu osobiście 
zamówionym został. (339-1-0

W Y P R Z E D A Ż

Słynny już od la t 18 m agazyn fortepianów ni- 
żój podpisanego, tak  w kraju jakoteż i za granicą, 
niemniój dowodzi ogólne zadowojnienie kupują
cych u  n iego , jako  i liczne zamówienia osobliwie 
do R osyi; daje mu pow ód niniejszóm ogłosić, iż 

posiada teraz w i e l k i  w y b ó r

fortepianów wiedeńskich
najlepszych mistrzów, jako  też paryzkie orkestry-
ofly na 4 i '  TU re je ltra , k tór po cenie tylko 
fabrycznój wyprzedać zamyśla. Zamówienia z p ro 
wincyi lub za granicę uskutecznia ten skład bez 
zwłoki i przesyła takowe troskliwie zapakowane 
bez najmniejszego uszkodzenia na miejsce prze
znaczone , za k tóre połow a płaci się z a ra z , a d ru 
g a  połow a pćzy odebraniu fortepianów na miej
scu. Przyjm uje także* w- zamiari stare fortepiana i 
sprzedaje nowe za częściową lub miesięczną wy
płatą. T j V y p o i y c z n  takowe i wszelkie repara- 
cye tych instrum entów przyjm uje, jakoteż i na 
żądanie strojenie uskutecznia. Poniew aż fabryka- 
cya fortepianów od najm łodszych la t była zawo
dem podpisanego, obeznany zatem  dokładnie z sztu
ką budow ania takowych instrum entów, może więc 
tóm bardziój za trwałość i dobroć u niego kupio
nych fortepianów ręczyć, gdyż tutejsi właściciele 
podobnych składów są tylko kupcam i fortepianów 
niepodobieństwo zatem , aby takow y m ógłby być 

dokładnym  znaw cą, tak  wielu wadom podpadają
cemu instrumentowi.

M aszyna samOgrojąca w kształcie szafy k tóra  9 
sztuk z  najlepszych oper odgryw a, znajduje się 
podobnież w tym  składzie do sprzedania.

Lw ów  w m aju 1858.
'tfgę Jan Balko 

we Lwowie przy ulicy Jezuickiój w domu 
(430-1-4) h rab iego  K am ickiego.

Gorzka woda z Friedrichshall.
Niniejszym mamy zaszczyt oznajm ić, że nale

wanie gorzkiój wody w Friedriechshall już  się za
częło , i wszelkie obstalunki tój wody w jakiej 
bądź ilości, natychm iast uskutecznione być mogą. 
Cudowne skutki tój w ody jako  środek chłodzący, 
wyczyszczający i sprowadzający w wszelkich p ier
wotnych słabościach, zaś jako  roztwarzający, prze
rabiający i wzmacniający w ty lu  chronicznych sła
bościach, i ta  szczególna okoliczność, że p rz y jć j 
używaniu w swym sposobie życia żadnej zmiany 
zaprow adzać nie trzeb a , nadały je j zaufanie i p rzy
chylność tak  lekarzy, jakoteż pryw atnych osób 
w kraju i zagranicą tak  d a lece , że wszelkie dalsze 
polecenie okazuje się zbytecznóm.

Zresztą znajduje się dokładne opisanie w łasno
ści , skutków i sposobu użycia tej wody w dziele 
D ra E isenm ann „o gorzkiój wodzie w Friedrichs
h a ll, “ k tórego dzieła drugie wydanie wyszło w an
gielskim , francuskim i włoskim tłum aczeniu. O - 
prócz tego m ożna drukow ane instrukeye użycia 
otrzymać bezpłatnie w każdóm miejscu sprzedaży 
tój wody. D yrekcya źródeł.

C. Oppel i Spółka.
F riedrichshall p rzy  H ildburghausen. W  h rab 

stwie Sachsen-M einingen. (442)

KRAWIEC MĘZKI
zwiedziwszy różne zagraniczne stołeczne miasta, 
m a zaszczyt Szanow ną Publiczność zawiadomić, iż 
w domu Ń. 3 6  p rz y  u lic y  G ro d z k ie j  otworzył

Sklep sukien niskich
i stosując się do pory  roku i najnowszych mód, 
oznajm ia, iż z najcelniejszych fabryk zagranicznych 
i krajowych m aterye sprow adził, a mając takowe 
z pierwszych rą k , jest w stanie po najtańszych ce
nach wszelkie suknie m ęzkie dostarczać. Tuszy 
sobie, iż łaskaw a Publiczność tak miejscowa ja 
koteż i z prowincyi obstalunkaini zaszczycić go 
raczy, której wszelkim wymaganiom  zawsze zado- 
syć uczyni a tak zadowolenie i zaufanie na przy
szłość sobie zaskarbi. (423-3)



Dodatek do dziennika „CSASU z dnia 20  maja 1858.

Reprezentacya dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny
szczytnie znanego, w  c. k. państwie Austryackiem

najstarszego, największego, najbogaeiej uposażonego i najtroskliwiej uorga-
nizowanego ZakJadu zabezpieczającego

p o d  fi r m

C. KOPBZ. U K lB ffllł ASSICDRATRICB
oznajmia niniejszem, że obok zwykłych zabezpieczeń, jako to:

W  TRTESCIE

przeciw wszelkiemu uszkodzeniu
towarów podczas transportuj

tudzież zabezpieczeń

KAPITAŁÓW  I RENT NA ZYCIE CZŁOW IEKA,
udziela także, jak w zeszłych latach, tak i w tym roku zabezpieczenie

OD GRADOBICIA
na podstawie własnego funduszu, t. j . z  obowiązkiem

całkowitego wynagrodzenia szkody.
• a a a a  i  .  a. a r  1 a. •  _ 1 L  . ■ •  r > _______________________. . . a  . . .  / C w i V A  C  f i r n  I OIY1 Tar a  T .tW szelkie wyjaśnienia i blankiety do podań <iaje bezpłatnie, albo podpisana Reprezentacya, w biórze swojem we Lwowie, p rzy  

plaon Ferdynanda, obok hotelu Langa, w Penthera kam ienicy pod L. 8 0 4  % n a  pierwszem  piętrze , a o jej
ajencye po wszystkich miastach i znaczniejszych miasteczkach kraju naszego rozstawione i wyraźnem godłem zakładu c. *. uprzyw.

A Z IE i\D A  A S S IC U R A T R IC E  w Tryeście oznaczone
Pod 

wna
Lwów w miesiącu maju 1858.

(397- 3 -*)

Podpiaandj R ep rezen tac ji staraniem  najusilniejszem  zostanie uspraw iedliw ić zaufanie, którem  Szano-
Publloznośó aseku ru jąca  się, dotąd j ą  zaszczycić raczy ła . .ooTnmiiTmPij m
~ --------- " Reprezentacya dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny c. k.uprz. AZIENDA ASSIGURATRICE w Tryeście.

Leon Ostoja Solecki. Władysław Leliwa Pilecki.__________

DOBRA GBZJM
z przyległościami

W ulka, Hamulec i Sieciechów
®/4 mili pode Lwowem, przy cesarskim na Żół
kiew prowadzącym gościńcu leżące, dwa folwarki 
składające, są z wolnój ręki

do sprzedania.
Podług pomiaru katastralnego wynosi przestrzeń 

tych d ó b r: w polach ornych 307 morgów kwadr.; 
w, łąkach 349 m. kw.; w lasach 719 m. kw.; w pa
stwiskach 40 m. kw.; w sadach i ogrodach 7 m. 
kw.; razem 1422 morgów kw.

W  Grzędzie znajdują się następujące budynki 
murowane: dom mieszkalny o jednóm piętrze z 18 
pokojami i salonem; praczkarnia, 3 stajen na ko
nie, 2 wozownie, wielka krowiarnia, 2 wielkie 
stodoły z młocarnią piętrową, spichlerz piętrowy, 
browar piwny, austerya i dom czynszowy przy 
gościńcu, także istnieje tak w Grzędzie jak  i w Sie
ciechowie młyn murowany.

Pola orne w kupie około folwarków, w dobrój 
glebie; las w Grzędzie w jednój parceli o 650 
morg. kw. bukowo-grabowy a w małój części i 
brzozowy utrzymywany w porządku, lasek w Sie
ciechowie dębowy, łąki żyzne i obfite, w 3/4 czę
ściach oddawna całkiem suche a w ‘/4 części wsku
tek wykopania kanału, pod opieką i za staraniem 
Wys. c. k. Rządu przedsięwziętego i w jesieni r. 
1857 już do Grzędy doprowadzonego, wnet zu
pełnie osuszą się.

Dochód z propinacyi i z browaru znaczny, a 
ze względu, iż te dobra leżą na gościńcu Żół
kiewskim, do Lwowa ze wszystkich najwięcój u- 
częszczanym, stały i pewny.

Wszystkie sądy i urzęda do tych dóbr przyna
leżne, mają swoje siedziby we Lwowie.

Na tych dobrach cięży tylko 4/100 dług Towa
rzystwa kredyt, gal. w resztującój kwocie 12,655 
złr. 7 kr. m. k i 5/100 dług funduszowy w kwocie 
2000 złr. m. k., które przy kupującym pozostaćby 
mogły.

Bliższą wiadomość na osobiste zgłoszenie się 
lub listy frankowane udziela Antoni Pawęcki peł
nomocnik sukcesorów sp. Józefa Schnaydera, in
tabulowanych właścicieli dóbr tychże we Lwowie 
pod N. 100 w mieście przy ulicy Strzeleckiej mie
szkający. ( 409- 3)

mmm k o i t i i e i  to w a u z v stw o gaz i

Zniżenie een za Graz.
Dla wszystkich Konsumentów gazu, którzy najmniój zaprowadzenie o 5 świa

teł gazowych mają, jakoteż należności rachunków za urządzenie gazu i uten- 
zylia do oświetlenia używane, lampy i t. d. przedtem w zupełności uiścili, nastę
puje od l go Czerwca r. b. zniżenie ceny normalnej za gaz Złr. 6 jak dalój 
wyrażono:

dla urządzeń od( 5 do włącz. 9 świateł na Złr. 5 kr. 45
„io „ „ 19 „ „ 5 „ 30
„ 20 „ „ 39 „ „ 5 „ 15
„20 i więcej „ „ 5 „ — ,

Przytem jednakowoż zastrzega sobie Towarzystwo co do każdego Konsu
menta szczególnie cenę do wysokości klassy poprzedniój w każdym razie znów 
podwyższyć, jeżeliby w poprzednim roku urządzenie od 5 do 9 świateł mniój jak 
15,000 od 10 do 19 świateł mniej jak  30,000, od 20 do 39 świateł mniój jak  
60,000, a od 40 i więcój świateł mniej jak  120,000 stóp kubicznych gazu spo- 
ąrzebować miało.

D e s s a u  8S° Maja 1858.
Directorium Niemieokiego K ontynentalnego Tow arzystw a Gazu,

Oeehelhaeuser.

za 1,000 
stóp ku
bicznych

( 433-3 )

Per fiurort ju Jtortfrtb
in Ungaru »«t gsaroser C om ltat.

Die Strinb unb Sabefur an unfem, burd; tfyrcn alfaltnifcben ©ifenfauerltng tufymli# be; 
faunten, bon ber f. ftreiftabt gteidjen 9łameng nur % ©tunbe entfernten Slnjialt, beginnt mit lten 
Śunt. Sag sjJłtneralroajTcr oon 23artfelb̂  bef̂ t eine erprobte £cilhaft borjugSmeife in aHen 
Uran!beitmfot gfcmnleiben unb beren Solgen; bet 9łieren= unb S3lafenleiben; bei ©tbrungen 
beb f̂rńaberfyjtemb; bei 3ftt)eumatibmen u. f-

Die auherorbentUcb reine, mit balfamifcl?en SDuften ber, Die 33abeanjtalt umgebenben ęerr= 
lichen Slabelmalbet gefebmangerte Suft, maĉ t 23artfelb $ugteid> ju cinetn mal;ren H i m a t t f d > e n  

mo SStttjHcifccitfcc jeber Strt cin freunbltq>e| unb emunfdjtcb Slfhl finben.
®te Srint* unb Sabefur mirb bafelbji burd; »orptgnd;e @ebirg§;Sd;af:9Jtolfe unterjłû t. 
2)er @tabtpl;bfifus Dr. W olan beforgt mit grflfter Jtufxnevffamfcit unb .Jpumanitat bie 

dntliebe Ceitung ber <Kuranjtalt. ,Die Direftton beb turorteb.

NA

1LB11 SZCZAWBI i
C Z Y L I

WIDOKI Z NADBRZEŻA DUNAJCA
p o d ł u g  r y s u n k ó w  p. S sR O la y a  z tekstem historyczno-opisowym S z c z ę s n e * #  l l lo r u w s k le * #  

składa się ze 6ciu Zeszytów, w każdym po cztery widoki.
Z e .z y t  1: Zakład Szczawnicki.

Wieś Frydman.
Zamek w Czorsztynie.
Zamek w Niedzicy.

Z eszyt 2t Czerwony klasztor.
Zamek Lubownia od strony wschodniój.

„ „ » południowej.
Podoleniec z klasztorem Pijarów. 

Z eszyt 3: Czerwony klasztór od Sromowic.
Skały Grabczycha wyżnia i niżnia. 
Zatoka Dunajca pod Berestykiem. 
Skała Faćmiech.

Litografie tych widoków wykonane są w naj

Z eszyt 4: Czerwona Skałka.
Zamek ś. Kunegundy.
Sokolica od potoku Pionińskiego. 
Sokolica od Studzienek.

Zeszyt 5: Zatoka Dunajca pod skałą przełazek.
Wyjście z Pionin pod białą Skałką. 
W idok na Pioniny ze Szczawnicy. 
W stęp do Szczawnicy wyżnćj.

Zeszyt 6: Skała Homoly.
Krościenko.
Dworek Klarysek w Nowym-Sączu. 
Nowy Sącz.

epszych zakładach artystycznych W iednia i Ber-

( 446- 1- 3)

lina, tekst drukowany ozdobnie i podający wiele nowych badań i postrzeżeń
Pierwsze trzy zeszyty wyszły już na widok publiczny i inne po nich w bliskich odstępach uka

zywać się nieomieszkąją.
Wspaniałe to Album najmalowmejszych okolic naszego kraju nabywać można drogą przedpłaty 

składając 10 złr. m. k. za wszystkie 6 zeszytów z 24 widokami.
Przedpłatę przyjmuje: B ló ro  a g e n c y ja e  I k o in is s m v e  KAROLA W0LANSKEG0 w K ra 

kowie tak w miejscu jak  z przesyłką pocztową za listami frankowanemi.
W  Szczawnicy zaś w .  8ZALAY. (izo-a-e)

ZARZAD ZAKŁADU

API E LI Ś I l lC Z lH T il
W (w W. Księstwie Krakowskiem)
uwiadamia, iż o d  2 0  l l t # j A . P 'U M ic S z k u i l l t t  w łazienkach będą gotowemi do wynajęcia dla 
gości przybywających, i że kąpiele rozpoczną się SE d tllC B li R czerwca. (443-2-3)

w hrabstwie Glatz w pruskim Szląsku.
Tutejszy zakład kąpielowy, źródłowy i żętyczny zostaje i w tym roku z  d n ie m  fl& 

otwarty i kąpiele trwać będą do 15g0 października. Upraszają się zatóm Szanowni Goście kąp ie lo w i, 
którzy tutejsze kąpiele zwiedzać sobie życzą, by swe dotyczące zapytania, również zamówienia P°" 
mieszkań i źródeł do zarządu tutejszych kąpieli i źródeł podać raczyli, który wszelkim oświadczo
nym żądaniom jak  najchętnićj odpowie.  ,

Przyjmowanie ubogich do bezpłatnego używania kąpiel może podług § 38 regulaminu kąPi e l " 
wego nastąpić tylko od 15go maja do 15go czerwca i od l5go  sierpnia do końca pory kąpielowej- 

Z zapytaniami we względzie lekarskim należy udawać się do rugiego lekarza kąpielowego u  
Gottwalda, gdyż pierwszy lekarz ma dopiero być obranym-

Reinerz 26go kwietnia 1858. (441-Ż-3) M a g i s t r a t .

w  Drukwni Cemo. Ctapltiuki Antoni rz^dzea drukarni.


